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G abinet pu łkow nika  S ław ka n a ­
zw ały  pism a sanacyjne rządem w alk i 
o  ostrzejszym kursie njż był gahinet 
p. Switalskjego.

Nie mamy pow odu , ani poa^ taw y  
'to zaprzeczania tej charakterystyce 
now ego  rząciu, skoro najlepiej chv?- 
ba po in to rm ow ani są o  nim takiego 
zaanja. Pozatem  i bezpośrednia prze­
szłość polityczna p. premjera, jak i 
sk ład  gabinetu na. ten charakter rząeru 
Wyraźnie w  skazuje. Zm iana w  rzą­
dzie  p. Bąttla po lega  tylko na w zm o­
cnieniu go osobą p.. Cara, wzmocnie­
niu baruzo wymownem.

Już dzisiaj wjaae, n a  co ta o s ta ­
tnia zmiana była potrzebna. P o lska

WYCIĄG Ł  P R O T O I.O Ł U  W SPÓ LN E ­
GO /  DNTA 24. 3. 1930 i\  Sąrl okręgo* 
Wy W ydziai VI. K am y w e Lw ow ie w s p ra ­
w ie Konfiskaty N r . 6 / czasopism a „D zien­
nik  L udow y" do L. oz. VI 1. P r. 4fi,/ao 
na  posiedzeniu  niejiiw nein w idln;u 24. m a r­
ca 1930 r. po w ysłuchania  z d a n ia ' P ro k u ­
ra to ra  okręgowego postanaw ia:

Uznać dokonaną ćllua 21. m arca  PJ30 r. 
przez P ro k u ra to ra  okręgowego we Lwowie 
konf skalę czasopism a .D rian u k  L udow y" 
t^ r .  tfci7 z idina 22. rruMuk 1930 r. z powodki, 
że treść artykułów  p t . : 1. „G ospodarcze 
1 polityczne oblicze P o lsk i"  a) w ustępie 
oq słow a „poza" tfo słow a „naród", b) 
w  ustęp ie  od słow a „szastano" do słowa 

; -„anarchiczny", 2. pt. R ito  i ow o" w  ustę ­
p ie  od słow a „Lwo śk i" do słow a „k ra j"  
— zaw ie ra ją -zn am io n a  acf l a )  w ystępku 
f  art. V. u staw y  z 17 12. 1862 hir?28Dz.

~ ̂   ̂ ii. ia, JOU4 IM. U eX
ou.1 — za uspraw iedliw ioną, zarządzić 

H>v<fC'Zlf n i e . oałe8 °  ■ttnlfcfodu i w y d a ć ' w 
S /L .  la 493 pk zakaz ctolszdgo rozpow - 
^  naania. powyższego . p ism a drukow e-

Qer la ze tn  w ydaje się nakaz  odpow iedziąI- 
1 redaktorow i tego czasopism a, by o-

s to i nrzed1 koniecznością iatyfiko\va- 
nia um ów  międzynarodowych, głó­
w nie  z Niemcami (um owa likwida­
cyjna i trak ta t  handlow y), ao czego 
potrzeba uchwały Sejmu. Już obecnie 
w  prasje pirorząaiowej' czytam)" uczo­
ne w yw ody , że w  tych sprawach mo­
żna się bez Sejmu obejść, że w ystar­
czą uchw ały  rady m inistrów . Temu 
rozum ow aniu  brak tylko „drob iazgu"  
mianowicie, że i druga s trona  musi 
uznać wyręczanie Sejmu przez rząd 
za wystarczające Byliśmy niedaw no 
śwjaakam i ostrej waiki politycznej 
w  parlamencie niemieckim w  spraw ie  
um ow y likwidacyjnej z Polską i Wąt­
pić należy, czy Njemcy zadow olą się

rzc-zen je  n in iejsze um ieścił bezp ła tn ie  w 
najb liższym  num erze  i to n a  pierw szej 
stronie.

■‘̂ w y k o n a n ie  tego zakazu  pociąga za 
sobą następstw a przew idziane w § 21 u- 
staw y druk . z  17. 12. J862 Dz. p. p . -Nr.

ex 1863 tj zasądzenie  za  przekroczenie 
na  grzyw nę do  400 zł.

U zasadm em e: O głoszenie d iu k iem  w y ­
m ienionych  wyżej ustępów  m a n a  celu a d
1 afer Ą  i oniżyć cześć M arszałka P iłsu d ­
skiego jako członka rządu , zarzucając m u 
na w zgardę zasługujące p rzym ioty  wart. 
sposób m vślem a. Art 1 b) ustęp  ten  m a na 
cel u poni :yć w pow adze organa rządow e 
odnośnie db itSi sposobu gospodarki lun - 
dUszann publi znem i. -md S) ustęp  ten  jest 
p rzedruk iem  arty k u łu  obłożonego tym cza­
sow ą konfiskatą , zam ieszczonego w  N r^e 
82, „Lw ow skiego K urjera  P orannego" z 
21. 3. 1930 r. co odpowiakla znam ionom  
w ystępku  z Ijfri. V. ust;.w y z 17. 12. 1862 
Dz. p. p. wyst. z §§ 300. 308 i»ił. i wysil 
(Z § 24 Ust, z 17. 12. 1862 Dz. p. p. Nr.

6ex 1863 Dz p, p. W edług § § 1 8 7 , -199, 
493 pk. oraz §§ j #  i ó/t ust pras jes t 
jiest zatem  pow yższe postanow ienie u za ­
sadnione.

Przew odniczący: W. M ayer w r , P ro to - 
ku lan!: Z. K ulczycki w r. Za' zgodność: p o d ­
p is nieczytelny.

decyzją samego >poiskjego rząau, któ­
rą  następnie Sejm może obalić.

Jeżeli stoimy przed  kursem polity­
cznym ostrzejszym niż za rządów p. 
Swjtalskjego, to  nje możemy zapo­
mnieć, jaki spiadek po sobie tam ten 
rząct zostaw,!, jakje skutki były ó w ­
czesnych walk politycznych. Przypo­
minamy, że p rzeprow adzana w ó w ­
czas zmiana rządu oabyw ała  się pod 
kątem w iazen ja  zamierającego życia 
gospouarczego, p od  wrażeniem m a­
sowych bankructw i w zrostu  bezro­
bocia. Rząd p. Bartla miał w łaśn ie  
być tym, który g łów ny nacjsk położy 
na szukanje środków  d la  zażegnania 
katastrofy. O d b y w an o  w  tych spra­
wach liczne konferencje, radziły  Izby 
przem ysłow e i rolnjcze, aużo  o  po­
łożeniu gospoaarczem  mówiono, ale 
nie stwTorzvwszy żadnego programu, 
klęsce gospodarczej zaradzić nie zao- 
łano.

P. Bartel odszeał, sanacja cieszy 
się nowym rzącem, zaś o  potrzebami 
życia gospodarczego naw et mówić 
zaprzestano, a je-ayny człowiek w rz ą  
cz ie  p. Kwiatkowski, który wie, że 
zamierające życie gospodarcze nie 
wytrzyma zaostrzonej walki polity­
cznej, tekj ministra handlu i przemy­
słu nie przyjął, ale ograniczył się do 
kierownictwa w  tym resorcie z za­
pow iedzią , że z pow odu „przemęcze­
nia" musi zupełnie z rz ąau  sięusunąć.

Jest zrozumiałe, że wr tym składzie 
rząau  i przy takjem jego politycz- 
nem nastawieniu każdy mający tro­
chę zrozumienia dla ważnych i tru- 
unych zagadnień ekonomicznych wie, 
w 'ja k ą  iaziemy przyszłość, i utaj aait 
najbardziej stanowczy rozkaz nie po­
może, choćby pochodził og jedynie 
decydującego czynnika... Ani nasła o
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wyścigu pracy złemu nie zaraazą, 
ga'y setkj tysięcy luazd daremnie p o ­
szukuje piracy i gdy coraz liczniejsze 
w arszta ty  w brew  radosnej twórczo­
ści zamierają.

Już tak jest na świecie, że d la  za-

Murzyn zrobił sw oje  p. Bartel 
ouszecł z życia publicznego w  P o l­
sce, przez nikogo, naw et przez sw o ­
ich t zw przyjaciół politycznych, nie 
żałowany. O cszeć ł  z w iaow ni poli­
tycznej cz łow iek , któremu się zua- 
wało, że rząazi Polską w  cztero­
letnim niemal okresie pomajowym, 
który pozory  słówkami przemieniał w 
rzeczywistość, który żyjąc w łasną 
złuaą , innych w  krainę złua usiłow ał 
wiprowafcsć.

W minionych czterech latach -okre­
su pom ajow ego  nazwisko p .  Bartla 
b \ ł o  zawsze szyło cm, pou którym 
działo  sję wjręcz coś odmiennego, a 
jego  „m ocnć" mowy, wrygłaszane z 
trybuny sejm ow ej, były zaprzecze­
niem rzeczywistości

Okres rządów p. Bartla, „zwolen-

Pugi.
WARSZAWA, 1. IV. (teł. w k ) .  

R a u a  Min. uchwaliła przenieść w  
stan spoczynku tow Jana Cynarskie- 
go, raacy M. S Z. Usunięcie tow. 
Cynarskiego, b. legj-onisty, który w 
M. S. Z pracuje oo 12 lat, było jed ­
nym z p ierwszych czi nów now ego 
gabinetu.
lim L  - m KB* ■ ■— a

Chrystian Andersen,
*

słynny duńsk i bajkopisarz , któidgo su b ­
telne. pełne poezji utw ory należą do n a j­
cennie jszych skarbów  lite ra tu ry  i  ttum-a- 
iczone są  na w szystkie języki k u ltu ra ln e ­
go św n ta . D nia 2. b. m . p rzepada 12Ó ro- 

cznifia u rodzin  wielkiego p isarza.

pobjeżenia katastrofie p o w o łu je  się 
najtęższych fachowców'. U nas  tylko 
jes t  inaczej. O dpow iednie  też a a  
tych m etod muszą być rezultaty. Czy 
spo łeczeństw o  będzie czekać na ich 
jeszcze pe łn ie jszy  ro zk w it?

n ika“  ustroju parlam entarnego, słu­
żył p rzygo tow aniom  ery pu łkow ni­
ków skjej. Nie mamy pwaśtawpy do 
twie;iK.'zenia, że p Bartel świadom ie 
sw ą  (rolę u ro joną  pełnił, zdaw ało  .się 
przed1 rokiem , gdy rozgoryczony od­
stęp owrał miejsce p. Świtalskiemu, że 
zrozumiał, czego był narzędziem. —- 
Ale z lnu a w róciła  ubiegłej jesieni, a 
ostatni .okres trzymiesięcznych jego 
t/ądów  był już jeanym  tragicznym 
splotem nieporozum ień, wśróa któ­
rych błąkał się jak ociemniały, aby 
w łasnoręcznie w b Lć gwóźdź oo  swej 
trumny m ow ą przeciw  parlam enta­
ryzm ow i.

Na łamach prasy sanacyjnej nie 
znajuitjemy jednego  s ło w a  pożegna­
nia dla p o m ajo w eg o  „męża s tanu" ,  
który aż pięciu rząoom  przewodził,  
aby w-śród wszystkich pozostaw ić, 
wyrażając się .oględnie, niemiłe w spo  
mnienia. Trzeba też stwlerazjć, że pi 
Bartel bardzo szybko pogrzebał 
wszelkie zaufanie w  Sejmie, że od- 
ćdwna nic w ierzono  tam  jego  sło­
wom , a jeżeli go to lerow ano, to ola_ 
tego tylko, że układ stosunków' po li­
tycznych na inne rozw iązanie ńie p o ­
zw ala ł  i pozycja Sejmu nie była 
oość silna.

Tak kończy polityk, któremu brak 
kręgosłu ra .  Zm iotła  go rzeczywista 
rzeczywistość, której niedoceniał w  
Sejmie, a której w  o b o z ie  własnym 
był bezwolnym instrumentem.

WARSZAWA, 1. IV. (teł. wł.). 
Niektóre (pisma sanacyjne usiłu ją  
wrmówić wr op;nję publiczną, że um o­
w y  mięazynarodowTe, a w' pierwszym 
irzęuzie um ow a likwidacja t. zw. 
polsko-niem i um ow a h and low a 
p o lsko-np m„ likwidująca stan Wojny 
celnej pomiędzy Polską, a Niemca­
mi, mogą wejść w  % cie  bez zgoay

KALKUTA, 1. kwietnia (PAT.). W 
czasie manjfestacii zorganizowanych 
w 1 zw iązku /  biernym oporem, jeoen 
Hjndus został zabity, 4 zaś europej­
czyków oonjosło  rany od pocisków

Z  d n i a .

P. Miedzinski na front!
Dowiaduje,m y się z  p ism  sanacyjnych, 

że onegdaj po jg|z pierw szy, pio dłuższej, 
p rz j m usow ej abstynencji, zjaw ił s ię  y 
sejm ie p MiddZińslki, w itany ow acyjnie 
przez przyjació ł. Wi4fwzn*e p. Miedziri- 
ski uw aża, że nadeszła  dla jego system u 
działan ia , odpow iednia , era. N aw et k tó ­
re ś  z p ism  w ym ienia p, M jedzińskiego 
jais.o kandydata  na  opróżn ione przez p. 
S ław ka miejs-ce p rezesa BB,

Wobec, tego oczekiwać należy, że obecnie 
B B W li. w ystąpi z  .żądaniem  zn iesien ia  n a j­
w yższej Izby Kontroli, jako że b. m in 
poczt m a .{fe> teji insty tucji specjalne i u - 
za.sa-dmone uprzedzenia. Jjik robić ..zasa­
dn iczą" politykę sanacyjną, to robić ją  
'gruntownie. A jakże.

FlEDsrre posledzsnlp 
Z P. P . S

WARSZAWA, 1. IV. (tel. wł.-). 
Wczoraj -odbyło się p lenarne posie­
dzenie Z. PPS. pod przewodn. pos. 
towr. Njdczjałkow skiego. Po referacie 
'plrezyajum; i dyskusji, w  której ucze­
stniczyli ttow-. Keiles-Krauz, Matu­
szewski, Kaźmjerczak, Strug, Prager, 
Pająk, Pużak, Kłuszyńska i Reger, 
Z. PPS. p rz j ja ł  wmjoski prezydium 
i pos tanow ił  ocidać \vsz \ stkit- sw oje  
siły do  dyspozycji CKW. dla -walki 
przeciwko pom ajow em u systemowi 
rządzenia i gabinetowi p. ŚławTa.

Z9S61Z bszroitofnys!).
WARSZAWA, 1. IV. (teł. w ł.) .  

W edług  canych Państw. Urzęou P o ­
średnictwa Pracy za okres o^ 222- — 
29 marca włącznie wykazuje 295612 
bezrobotnych. W stosunku g o  p o ­
przedniego tygoania liczba bezrobot­
nych zmniejszyła się o 914 osób.

—G—

sejmu Rzpltej. Tak ule jest. Wszelkie 
um ow y handlow e czy inne nieza- 
tw jerozone przez sejm nie o b o w ią ­
zują, choćby sanacyjni tzw. p ra w ­
nicy z elastycznym karkiem i rówmie 
elastycznem sumieniem dokonyw ali 
najbardziej misternęch i pajacow'ych 
skoków na Ijnje. Ńa to  naw'et sam 
gabpiet p. S ław ka nic nie poradzi.

izuconych przez tłum. W obec tego, 
że wszelkie usiłow ania  policji roz­
proszenia manifestantów' nie udiały 
się. policja użyła bron- palne.)

rtlizm w systemie pomajom;.

Tylko Sejm ma prawo
ratyfikowania traktatów.

Krwawa manifestacja w Indjacb
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Co i owo.
„Co to będzie, co to będzie
G łupio było  głupio będzie"1.

„D ziennik L w ow ski" Jak  a  „-SłowO pol­
skie" w spak. łJo ustanow ien iu  gabinetu! 
bojowego (takie .-miano nad a ły  m u pism a 
rządowa, - 1siina|c,yjaie) n ap isa ła  lwowska 
fdjia obozu majowego", że  to jjo s ię  stało  
„niem a m c w spólnego z  jakąś' -likw ida­
c ją  system u parlam entarnego  w H om e,
0 której wogóle n ik t n ie  m yśli .1 k tó re j 
nikt m e zam ierza".

A utor a rty k u łu  G. zapom niał je d n a k , 
co przed' chw ilą  napisa-ł 1 ju ż  w jednym  
z następnych  zdań  piska się n a  se jtno -
w ladztw o;

„W nowej Polsce n iem a ju ż  m iejsca n ie- 
tyllko d la  ■ rządów  sejmowyfiti, a le  naw-et 
d la sejmowładlązyrih w spółrządón  .

,.VVi k im t |di w rony iu  d i k la tk i" m ó ­
w ią we Lw ow ie z żydow ska po Jycza,- 
kow skn

Jak iż  to może być „-system parlam en­
tarny, j.eżeli rząd  nie m a być odpow ie­
dzialny przed' Sejm em  ?

A „Słow o po lsk ie" k tóre gabinet b o ­
jow y uw aża za p rzekreślen ie  cfcmokracji
1 parlam en taryzm u przygarną „D zienn i­
kow i lw ow skiem u" -W soczystych słowach 
1 pisze, że to „radość pomięszaba m u po ­
jęcia" ,

Może „Słowo wie, co m ów i?
*

„JSiech pan  n ie  w ygłupia się  w ktal- 
szym  ciągu, bo  i  talk w szyscy uw ażają  
p an a  za >varjata. L epiej dać  potrój tym  
artykułom ... bu d zą  w stręt 1 ■ obrzydzenie  
d'o człow ieku, który w szystko zohydza, 
k tóry  um ie ty lko używ ać w yrazów  o rd y ­
narnych  (bo in n e  w" słow nU u  jego m e 
istm ejąj, iktóry dem oralizu je  P o lanów  w 
Chwili, gdy najbardziej! jes t im  potrzebhy  
hart tńujbtlal i  c z y s t o ś ć  a t u s z y " .  '

Szanowny. pan ie  (cenzorze! O drzuć o ió - 
w ik , k tó ry  przygotow ałeś, bo to. po w y- 

przytoczone, jest u ryw kiem  z listu 
k tó ry  otrzym ał znakom ity  p isarz, Boy'. 
J te t  to odpow iedź jakiegoś bezim iennego 
•autora, icjzy autubki n a  jego tejletony a n d - 
ttlerykaine, w k tó rych  w alcząc m e  z re -  
ug ją  lecz z pew ną kategorją  księży z a ­
rzuca im,, że szerzą zgorszenie, zle w p ły ­
w ają  n ą  rrłou^ jeż  szkolną ltp . be jte tony  
e tak  jiak 1 listy, z którego uryw ek 

przytoczyliśm y powyżej, feamiesactah w a r­
szaw ski .sąnącyjjiy „K u rje r po ranny  

•
.Nieszczęściem ludlzkości .są w ojpy.
S ta ra  bajlka! Focóź więc o tern p isać?  

Ano talk sobie. O bleciała m n ie  tro sk a  o 
bezdom nych, o g łodnych, o bezrobotnych, 
h e  by to  m iljo tiów  by ło  na cudne. twÓT- 
"ćze pele, gdyby n je  szły n a  w ydatki woji- 
skow e. A kom u w ojny potrzebne ? Mozę 
nifcj.edino zrozum iem y, gdy przeczytam y, 
Jńkie to .interesy łączy ły  cesarza  W ilhelm a 
Z K rupem .

Jak  donoszą p ism a n iem ieckie, b e rliń ­
sk i „M orgenpost, zam ieściła  w paźdz ie r­
n ik u  ub. r. artyku ł, zarzucający  W ilhel­
m ow i stosunki m iansow e z  K ruppem , k tó ­
rego uw ażał za  swego w spólnika.

Ze względu n a  te  in teresy  finansow e, 
p rzepari W ilhelm w prow adzenie w armjji 
W yłącznie a rm at polow ych Kruppia, k tó- 
-ry używ ał złych inaterjp łów , bogacąc w 
ten sposób p ryw atną  szkatu łę  pesaraką ko­
sztem  m ajątku  narodow ego 1 krw i żo ł­
n ierzy  n iem ieckich . 1

Z arzu tem  tym  uczu ł się Wiluś dotkn ię­
ty  1 p rzez swego adw okata  zw rócił si£ ,z 
W nioskiem do p ro k u ra to rji o wTytoczeme 
Procesu redaktorow i „M o.rgenpost" M en- 
diow'1.

P ro k u ra to r jedUak wni.o,sek ten odrzucił,

w obęd tego >W ilhelm  w ystępuje obecnie 
przeciw  niem u ze skargą pryw atną.

Z nane s ą  to rzeczy, że W ilhelm  był w 
p r z y j a ź n i j  Tsrupplem, i  że pod jego Wpły-

WARSZAWA, 1. kwietnia (PAT.). 
Dzjś odbyło się posiedzenie klubu 
BBWR. Ńa posiociźeniu tem prem. 
Sławek v y g ło s i l  następujące prze­
mówienie :

Szanowni P a n o w ie 1 Po awóch lu­
tach wspólnej pracy możemy pod­
sumować niektóre z rosiągniętycb w y ­
ników Jest to  wskazane choćby d la­
tego, że znajdujemy sję

u kresu 11,'Spóiżycia z obecnym.
Sejmem.

Przypomnę kolegom nastroje z cza­
sów wyborów 1927-28. Rozbieżności 
w  kierunku myślenia politycznego 
b i ł y  pom iędzy  nami niekiedy tak 
wjelkje, iż zdaw ało  się, że niemal nie 
g o  osiągnięcia będzie pel zjednocze­
nia państw-owo myślących luuzi o 
oumlennych pogląaach na jednej li­
ście wyborczej. Może nie umieliśmy 
wewnętrznych rozbieżności „schowtać 
u nas W' Gomu“ . W ynosiliśm y je  w  
:rozmowach poza szeregi bloku. Da- 
wa]iśmy-’nv ten sp-osob naszym prze­
ciwnikom politycznym zbyt dużo na­
dziej i, że blok rozpadnie się na wuil- 
ezące pomiędzy sobą grup)' i p rze ­
stanie być siłą. Ale okazało  się, że 
to, co nas odtóżnialo  oa; par tj i  poli­
tycznych, było w iaśnie głębsze, niż 
w ew nętrzne rozbieżności u nas. O d­
różnia nas poprostu  |nny  stosunek do 
ro l i  i obowiązków7 poselskich

Przeciwnjcy nasi szybko zrozumie­
li, że z jaw iła  się n a  arenie sejm ow ej 
now a sjła, k tó ra  (U) dawnych i w7y- 
gounych U a p»osłówr zwyczajów' p a r ­
lamentarnych w ciągnąć się nie cła, 
która zagrażać może przeraźliw ie roz 
wichrzonemu i nieoapowiedzialnumu 
bytowaniu poselskiemu. G dy jako 
prezes BBWR miewałem możność 
w7ypow iacać ro z u m o w a n ą  opinję Pa- 
no w  Kolegów, to  daw ałem  w7yraz 
g łębokiemu przekonaniu, iż rzeczową 
wTspólprac,a rządu  z obecnym Sejmem, 
nie jest możliwa. Czuliśmy wszyscy 
na pocśtaw je  tego, cośmy naokoło, 
sjebje obserw ow ali ,  że postępow anie 
'większości sejmów7ej nie ma na celu 
ani dobra P aństw a, an i też rzetelne­
go zrozumienia istotnych interesów 
społeczeństwa. I oobrześmy zrobili, 
żeśmy przez zrzeczenie”)śję nietykal­
ności zam anifestow ali,  iż nie chcemy 
być nieoaopowjeećzialni.

iven) w ojnę przygotowyw ał, a le  żeby je ­
szcze osobiste interesy na tem  rob ić?! 
L esarz !..Pom azaniec B oży"! Co za oh y ­
da! ' x.

Genezą wniosku  o yotum nieufno­
ści jzarówno dla min. Prystoęa jak j 
ola ministra Czerw ińskiego były cia­
sne interesy partyjne. Njkt obsoluG ie 
w  kraju, nje wyłączając opozycji, me 
spodziew a się, by tak krzykliwie zu­
po wjodziana likwidacja systemu po- 
maj ow ego mogła być v Tbiew inte­
resów7! Państw a istotnie p rzep ro w a­
dź 011 a

Zakończenie przesilenia u trw ali ło  
to, że idpe, które stały na początku 
przew rotu  m ajow ego, są naaal obo­
wiązujące. Jeiśti to  przesilenie m o­
g ło  być za ła tw ione, to  zasługę :pod 
tym wzglęaem sw oją  posiada klub 
BBWR. Logika wypacików7 d o p ro w a ­
d za  co  konieczności praw o, że Sejm

ten nic bęazie mial jdż swego 
jrama głosu  < że idziemy do 
odworania się do opinji społe­
czeństwa polskiego przy nowych 

wyborach.
G bow iązkjem  Panów  bęazie ro z ­

począć niezwłocznie prace p rzygo to­
wawcze, na to, aby to  oaw7ołanie się 
•co opjnji publicznej przyniosło  dla 
P aństw a i rfla jego piuacy pomyślne 
rezultaty. Z zetknięcia bezpośrednie­
g o  z działaczami i pos łam i stron­
n ic tw  nam wrogich w ynosim y je­
szcze jeaną obseyw7ację. Czujemy d o ­
brze, że większość se jm ow a też to  
zrozumiała, że ao  słów naszych i 
naszych uchwał, inną niż pm przy­
wiązujemy wagę, że nie grozimy na 
w iatr,  że odpow iadam y naszym ho­
norem za dotrzymanie tego,, cośmy 
przyobiecali, Na tem w łaśn ie  polega 
popraw a obyczajów sejmowych. — 
Trzeba podnieść poziom  odpow ie­
dzialności poselskiej. To zaś o a je  się 
osiągnąć tylko na aroaze  zrzeczenia 
się nieodpowiedzialności.

W obec ■•ezygnacji płk. S ław ka z 
prezesury BBWR uchwalono prosie 
Dra Kazimierza Switalskiego o ob­
jęcie naczelnego kierownictwa o rga­
nizacji BBWR.

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo

„Dziennik Ludowy"

Zapowiedź rozwiązaniu Sejmu
i nowych wyborów.

Przemówienie premjera Sławka,



K r w a w a  m a sa k ra  c M o p o w  w  K a c z a n A w c r .
Dwóch zabitych, ośmiu rannych.
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TARNOPOL. 1. kwietnia. (PAT.). 
Tarnopolsk i U rząa W ojew ódzki ko­
munikuje :

Dnia 31 marca br. o k o ło  godź. 
15 nadgraniczna miejscowość Kacza- 
nówka w  powiecie  skałackim była 
w idow nią  zaburzeń rozfanatyzow a- 
nego tłumu. Przyczyny zaburzeń, jak 
ctotychczas ustalono, były następu- 
cące :

Miejscowy w  [kary rzym. kat. ks. 
Wróbel otrzymał z pow odu  złego 
stanu zd ro w ia  trzymiesięczny urlop­
ną w y jaza  g o  Francji. Nie m ając 
rzekomo pieniędzy na pocróż, zw ró ­
cił się d o  parafian z prośbą o 
pomoc materjainą drogą d a t­
ków  oohrow olnycb. Gay zoliżał się 
termin wyjazdu, ks. Wróbel rozpo­
czął żegna: się z parafianami i
przy  tej sposobności żalił się, że 
zmuszony test wyjechać na urlopi

'u,skutek rozmaitych intryg'.
7L ipOwodu tych Wynurzeń zapano­

w ało  wśród parafjan podniecenie.Pa­
raf janfe oświadczyli, że

księdza z parafji nie puszczą.
G dy dnia 11 marca br. ks. Wróbel 

s iadł na furę. by opuścić Kaczanówkę 
zehrany tłum parafjan wyprzągł ko­
n ie z w ozu i księaza

zaniósł na probostwo.
Pow iadom iony o  tern koimysforz 

łaciński we Lwowie, wezwał natych­
miast ks. W róbla uo wyj azau z Ka­
czanów ki.

Gd'y enja 31 marca br. tłum  nie do r  
puścił na probostw o now oprzyby łe­
go  Wikarego, a w obec proboszcza ks. 
Szczerbow skiego zajął groźną piosta- 
stawę, ks. Szczerbowski zawiadonuł
0 tern s tarostę  skałackiego i pmOsił 
go  o zabezpieczenie kościoła i p-leba- 
nji, a następ-Uje oddaw szy  klucze ko­
ścielne miejscowemu proboszczowi 
grecko-katolickiemu, wyjechał do 
Lwowa.

P o  w yjeżdzie proboszcza ks. Wróbel n a  
czele tłum u liczącego okoio 2.000 osób, 
u d a i s ię  do  gr. kat. p roboszcza i zażądał 
pod- g roźbą  użycia gw ałtu  w ydania k lir 
pzy 'kościelnych, a o trzym aw szy  je, w ró- 
icii d!o kościo ła i o-dpra.wjf nabożeństw o.

W  tym  m ulej więcej czasie przybył do 
Kaiczańówki starosta  sk a łaćk i tilanow ski
1 skierow ał się w prost pod kościół, by 
osobistą in terw encją i persw azją w płynąć 
na uspokojenie lu d h o śp . T łu m  niestety m e 
-dopuścił go -db g łosu1, i. za ją ł wobec- jego 
osoby groźną postawę. S tarosta Glanow- 
w ski. w idząą podhiesjony naslró j tłum u  i 
uw ażając , że jego m terw encja  n ie  o s ią ­
gn ie  sku tku , udał się na  posterunek  p o ­
licji. j |

W iK w -as ks. Wró-bel pod w pływ em  n ie ­
w ątpliw ie spotęgowanego piodluecem a n e r ­
wowego, nie zdając sobie .sprawy zę sk u t­
ków  działan ia , igłosił przed1 tłum em , źe

obejm uje w ładzę w KaczanówjcjO i n a  czele 
tłum u  ruszy ł do Urzędii gm innego, gdzie 
z łożył z u rzędu  naczeln ika gm iny, i  c a ­
łą  radę  gm inną. N astępn ie  podążył pod 
posterunek  Jpolicyjny i ipofejrił tłum ow i ro z ­
broić posterunkow ych.

Gdy tłu m  zaatakow ał kam ieniam i b u d y ­
nek posterunku  policji, zaczął wetzse- 
ra ć  sję do środku., pow iatow y kom endant 
policji w ezwai tłu m  do opam iętan ia  i za ­
n iechan ia  gwjałtu. (id y  to m e posku tko­
wało, wówlczas posterunkow i W liczbie 8 
dla odparcia  niebezpiecznego ataku  z ro ­
bili użytek  z  b ron i palnej, oddiając po­
czątkow o szereg .strzałów w pow ietrze, a  
gdy  i do n ie  n im oslo sku tku , oddali w 
końcu  jed n ą  salw ę w  stronę nap,as1nikó'wl 
w następstw ie '.'której'
.jedna, oso Koi z o s W a  zabiła, a 9  ra n n y  cli.

Z pośró 'a  rannycjti je d n a  osoba w net z m a r­
ła, zaś
stan  -zdrowia (dtłćójdh innych ran n y ch  'je s t 

groźny. | ; !
i \ a  w idok rannyph  i zabitych tłum  się 
wypoku i jwrótcii do kościoła.

'J mn ks. W róbel zw rocn  się do p a n f ia u  
z p łom ienną m o w ą  i zapytaniem , czy w o­
bec tego, V-o zaszło, gotowi są  stać  nadal 
p rzy  n u n  w iernie, a  naw et w  raz ie  po- 
trzeby-p rzelac  krewo Gdy parafian ie  w |pb- 
dniecem u przyrzek li m u w ierność, w ów ­
czas jkjs. W róbel w szatach  liturgicznych 
w yjął m onstranc ję  z N ajśw  S ak ram en ­
tem  i u rządz ił p rocesję  przez wieiś, a 
p rzyszedłszy  do zwłok zabitego, udzieli! 
m u  błogosław ieństw a. N aslępnie procesja 
w róciła  d o  kościo ła  i tiam rozpoczęły  się 
m odły . W śród’ tłu m u , panow ało  ogrom ne 
podniecenie. N iek tóre  osoby b y ły  uzDrojb- 
n e  w kosy , noże  i w idły bez  trzonów!

D la opanow ania sy tu ac ji i ' celem  zap o ­
b ieżenia ponow nym -ekscesom , s ta ro s ta  Gkt- 
nowsfcl wezwaił pom ocy sąsiednich  po­
sterunków  i -zawiadomi! o wyp-adkaćh 
p rze łożone w ładze. D ow ódca b rygady  K. Cl. 
V . ze względu na te ren  nadgran iczny

udzielił s fa ra ś iie  asysty- wojśk-owej'.

IN a miejjsce w ypadku  p rzyby ł też n ie ­
zw łocznie w ojew oda lam opo lsk i, nączel-

Kdacje naszego
T ło  tych zajść w ea ług  informa.cji 

naszego ko-responuenta przeustaw ia 
sję następująco.

W jkary  tamtejszej parafj  i rz.-kat. 
na skutek *swej działa lności społe­
cznej by ł powszechnie szanow any  i 
łubiany.

N ie rył jeanak na rękę rozpo lity ­
kowanemu obszaitn. tatejszemu Jaru­
zelskiemu, .posłowi z Be-be, ictóry 
posta-rał się o  przeniesienie go.

Przeciw  przeniesieniu księdza za­
pro tes tow ała  luaność g m in y ; n a  
miejsce zjechał s tą ros ta  (były m a jo r )  
lecz rozgoryczenia t łum ów  nie uspo­
koił, Kjedy chłopi -ruszyli p-oa gmi­
nę, pos terunkow i wr obecności p. Sta­
rosty t a l i  sahvę  uo tłumu, k łaaąc  
trup-cm 4 osoby oraz raniąc kilka­
naście osób.

Wobec sprzeczności w  przecata- 
w itn ju  tła całego tragicznego zaj­

m u w ydziału bezpieczeństwo, i 'wojewódz­
k i kom endant policji z  nączem ik iem  U- 
rzędu śledczego.

Poniew aż w kościele odbyw ały  się  m o ­
dły , a s tan  podhiecenia um ysłów  tłunui 
n ie  w ykluczał dalszych ekscesów , o to ­
czono te ren  przylegający db cm enuirza k o ­
ścielnego

kordonom  policyjnym .
zw łaszcza, że co chw ila dzw oniono n a  a- 
larm , a  osobom  będącym  w kościele u si­
łow ano dostarczyć różnych  przedm iotów ' 
uzbrojenia.

W ieczorem  przybył d'o K aczanów ki ze 
Nkałatu ks. K alinowski, jako  delegat ie -  
kan-atu skałąek iego  ;

'ty m czasem  znajdu jący  się w kościele 
tlu rr  zaczął się powoli w późnyrfh go- 
flzmach w ieczornych rozchodzić do >db- 
mów, tak. że w kościele pozostało o - 
koło 250 osób, k tóre  w t o z  z ks. W róblem  
odpraw;ia?y n ieus tanne  m odły .

D nia 1 Kwietnia b r  o godz. b-tej) 
rano  ‘ks. W róbel po całonocnych m odłach 
wziąi m onstrancję  i ruszy! z p rocesją  z 
kościoła. W phw ih. gdy ks. W róbel p rze ­
kroczy! b ram ę jem entarza kościelnego, k o r­
don woj.skowy vzam k n ą ł fu rtkę  i chorego 
nerwow '0 liup łana otoczy! szpalerem .

W ówczas ks. W róbel, w idżąc, że został 
odosobniony, oddał m o n stran c ję  ks. K a­
linow skiem u. Po zdjęciu szat liturgicznych 
organa poli.yji państw ow ej odw iozły go n a ­
tychm iast au tem  z Kaiczanówki.

D opiero po w yjeździć ks. W róbla, zap a ­
now ał w gm inie sp o k ó j i  w tedy organa 
bezpieczeństw a rozpoczęły dochodzenia 
przeciw ko w m nym  zaburzen ia  spokoiu p u ­
blicznego.

N a w iadom ość o w ypadkach w Kacza - 
nów ce, k u rja  m elropolitaftia  zasuspendo- 
w ała  k s . W róbla, w  czynnościach k a p ła ń ­
skich, a kaśoiół zam knę ła  n a  czas n ie ­
oznaczony. W ypadki zatem  w naczanów ce 
w ynikły pod w pływ em  chorobliw ego s ta ­
nu zdrow ia ks. W róbla, o raz  w skutek fa ­
natyzm u, jak iem u  uległ tłum  paraboli. Na 
inne pobudk i dotychczasow e dochodżem a 
n i enatrafiły .

korespondenta.
seja, wskazującego n a  jeg o  podłoże 
polityczne, aom agam y się przepro- 
wauzenja objektywnego i surow ego 
iśl-eidztwaj i !\v tym kierunku, czy przed 
staw jony  p|rzez P A. T. p rzebieg  -wy­
padków  oopow Laua praw dzie.

KoiilBTBnEla lonhynsfia.
L O M ,h  N. 1. k w ie tn a . (Pat.) W czoraj 

odby ła  się konferencja  delegatów  głó- 
w nyćh m ocarstw . T em atem  narad było 
spraw ozdanie kom isji rzeczoznawców P o  
po łudniu  odbyła się k ilk ak ro tn a  n a rad a  
Ilen-djersona : Prraiidcm . H enderson  p o ru ­
szył w rozmowaplh z P n a n d e in  szereg za­
gadnień  politycznych zw iązanych z kon- 
terencją.

LONDYN. 1. kw ietnia. (Pat.) N a dzisiejj- 
szem  posiedzeniu  Izby gm in, Mac D o­
nald  oświadlczyi, że rząu  angielski n ie  m a 
zam iaru  przyw iązania jakichkolw iek zo­
bow iązań w ychoaząpych poza ram y itych, 
jakie  n ak ład a ją  p ak t Ligi N arodów t i tr a k ­
taty  lokarneńsk ie



„D Z IFN N jK LUDOWY'* nr. 77 z dnia 3. kwietnia 1930. 5

■ f W I U D f  I  r  iBBlII 3  n n  M n i n  17 zaprasza swoich P T, Szan. 6  0  ŚC I na obfity i zar< z m 
«  • » » ■  l i n ó w ?  f l - y u  II1IIJ11 lu  pierwazorzędny program. — Wystąpią: T r io  Ale.~tiejef —

R enie de Dames. Excentrique Internationale, Akrobatiąue. — P o ra ź  p ie rw s z y  w e  L w o w ie !  K U S T U S Z Ó t f r t A  dyplomo­
wana tancerka „Mondiine” — B R O K A R D C W N A  sympatyczna żywiołowa subratka — E D iTH  tancerka charakterystyczna —

H O L L Y - M O L L Y ? ? ?  T H E  T J ł E E  P iC A M IS  murzyńska rewja taneczna

Socjaliści niemieccy i austriaccy
ku czci tow. Diamanda.

Naczelny organ niemieckiej so c ja l­
nej dem okracji „V or\\  a r ts"  w  wie- 
czoirnem s \ \  em w ydaniu „A bena" z 
cmia 29. majpca umieszcza z okazji 
Jubileuszu to w . H. Diamanda, dłuż­
szy artykuł, om aw iający  w  serdecz­
nych słow ach długoletnią ow ocną  
działalność Jub jla ta  n a  gruncie Mię­
dzynarodówki. Artykuł kończy się 
s łow am i ■

„Tow arzysze w e  Lwowie, urządza­
jąc 29. mayca wielką uioczystość ku 
czci sw !ego  przewódey, na którcji da­
dzą wyraz sw ym  uczuciom wdzięcz­
ności, uczynią to  njetylko w  imiemu 
całego p ro le ta r ja tu  Polski, ale i w  
imieniu wszystkich jego  przyjaciół 
W Międzynarodówce, którzy z serde­
czną sympiatją w spom inają  dobrego, 
zawsze yhętnego d o  pom ocy czło­
w ieka oraz św iad o m eg o  obowiązków 
zapraw ionego  w  boju1 tow arzysza  i 
skłaniają mu życzenia wszelkiej po ­
myślności".

Zarząd, partyjny niem. socjalnej 
demokracji w y s ła ł  no  tow7. D iam an- 
da następujący te legram :

„Niemiecka socja lna  dem okracja  
przesyła serdeczne życzenia H e tm a­
now i D1amandow i, czcigoanemuiprzy 
jacie ło w i i  przewódlcy polskiego p ro  
letarjatu".

Za Żarząc .: Weis.

Również centralny organ atistrjac- 
kiej so r ia lne j  demokracji „Arbeiter 
Zeitung w ita  serdecznie jubileusz 
tow . Diamanda, .poświęcając mu dłu­
gi artykuł. Czytamy w  końcowym 
jego  u s tę p ie :

„Diamanol obchoazi 70-tą rocznicę 
uroazjn  w  pełni duchowej świeżości, 
w  nieutrudzonej gotow  ości do jp ra-

|  N A D ESŁA N E  *
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

P o d z i ę k o w a n i e .

Za wyleczenie mej córeczki z cięż­
kiego zapalen ia  płuc i troskiiwye o 
riekowaUjC się nią w  czasie choroby, 
iktadam tą c ro g ą  JW P an i  Dr Gar- 
b in o w e j  z głęb ' serca płynące „Bóg 
zapłać".

Franciszek Dyptzak, 
Janow ska 59.

cy i w  pełni m ezłom uej siły b o jo ­
wej. Życzymy staremu w sp ó łb o ju -  
w n ik o w i z sqrca, aby jego  nie ero 
zastąp ien ia  moc pracy na u ługo  ja­
szcze zachow ano została  u la  p o l ­
skiego i m iędzynarodow ego ęproleta- 
rjatu. Spodziew am y się, że p ro le ta­
riat: polski poa jeg o  w odzą  naniesie 
zw7ycięstwro naa wszystkiemu zamie­
rzeniami faszystoWskjemi i że po lska  
republika, o którą Diam ond przez 
dziesiątki lat walczył, s tanie  się pe­
cyną siedzibą demokracji i socjaliz­
mu".

Odkrywca now ych  
planet?

Zaledw je przebrzm ią la  w iadom ość o od- 
i .r a a u  nowego, dziew iątego planety, k tó ­
ry' k rąży  dookoła .słońca a  ju ż  ogfasaa 
wdoski astronom  proi. Kakiel B endandl, 
że u d a ło  m u  s ię  o d k ryć  cz te ry  dalsze 
p lanety Jodan  z jn®c8i, na jbardz ie j oddalony 
po trzebuje 2.U00 lat, by ok rążyć  słońce.

PARYŻ. W  jednym z tutejszych 
kościołów7 p o p e łn i ł  p rzed  ołtarzem 
sam obó js tw o  około  45-letni mężczy­
zna, który przybył, aby się Wyspo­
wiadać. Po  dokonaniu  zamachu sa ­
m obójczego m iał jeszcze na tyle siły, 
że zaw lók ł  się do  zakrystji, guzie

f js ń  i ibzji j i t a i
tow . pos. Diamanda.

Tow. pos. T lausner n adesła ł p ism o :
„K ochany Iow ajzyszu  H erm anie!
W siedm dziesiątą roczniak; W Aszego ży ­

c ia , a  w dw ie  trzecńe wielkiej!, o h islo- 
ryezncm  znaczeniu p racy  w7 m yśl w spól­
nych ideałów , p rzy jm ijcie  na jse rdeczn ie j­
s z e  życzenia.

W yrazy  niczuejiaj w  P a rtji s ą  rzeczą rgpd!- 
kd. C ieszę się, że W as spotykają . p o d ­
noszą one dusze  ludzkie i zachęcają do 
wytrwania, w pracjy i w  waLqe.

B oleję więo, że sbyć n ie  m ogę, m e chcąc 
zepsuć to -co k u rac ją  napraw iłem  .

A rtu r IhuL-ne.r.

P ozątem  nadesła li telegram y Io w . Igna­
cy D aszyński, tow. B arhck i im ieniem  C. 
R  W., tow. H ausner przekazują.! 100 zł. 
na  „D ziennik L u d .“, tow. jNiedziałkowski, 
ttow. I.,ietoermiut,i P o sn e r  im ieniem  Z. P. 
P . S L ubieńsk) l Solanski im ieniem  m ię­
dzynarodow ej parlam en ta rn e j fconferen: Ji 
ekonom iczne;, prezes B azylew ski im ieniem  
k lubu  .spraw ozdaw ców  p arłan ien tam y d i,
Kednkicja „R obo tn ika11. p a rlam en ta rny  k lub 
b ia ło rusk i, tow. 'I e resa Perl, Ludwik K ul- 
iezyiski. U kraińsk i khfb parLam entarny, B ro ­
nisław  L askow nickl, akr. I.ew 1 lankieW icz, 
dr. W łod'znm erz Starosolski, tow  d r  M a­
rek, <lyr. 'te a tró w  m iejsk ian  L udw ik C zar­
now ski, dr. Skibiński z D rohobycza, W ar­
szaw ska k o n fe re n ^ a  m iędzydzielnicow a P. 
P- S tow. pos. Ziemięfifci, w icem arsz, Sej’- 
m u pos G zetw ertyński, tow. sen. D am e- 
lewiisz, [)os. K osm ow ska, pos. W opiecft 
K ortantyf tow. sen . tiro ss . ob. PhUgult, 
wicem ir.sz. Sejm u pos. B ig , tow  pos. N o ­
sal., pos. Szydłow ski z P iasta , pos. A da­
m ek, tow. pos. D ubois, tow. pos. P róchn ik , 
tow. pos. K owalski, tow. pos. Stażow ski, 
tow. sen. Strug.

.Następnie o trzym ano telegram y o d  o- 
kręgowy *r i m iejscow ych organizacji P o l­
skiej P a rtji Socjalistycznej wr W ilnie. D ą­
brow ie, nn tm e, Sochaczew ie. K rakow ie, 
hońśfacfh, D zieitzicach, Żywcu. B ielsku, 
Podlaskim . Sam borze, R adom sku, kow iu , 
Bochni, K ałuszu, Stanisław ow ie, R zeszo­
wie, Będżim e, NosmowjC.ii, Grójcu, O strowcu, 
S tryju, A AlWóniej, tłu szczu . G rodzisku, 
JMazowięcku, Łukow ie, P łońsku , Poznaniu 
i Lodzi.

Poza tem  n ad esła ły  depesze następujące 
organizacje: „Z jednoczenie-1 w  W arszawie, 
K rakow ski oddz. Z w, Pra-c. kom un , i użyt. 
publ.. Z arząd  Gf. k las. Zw. w łókiennicze­
go, sekcja  PPS . w  S tryju, im ieniem  ra - 
donisłĄch robotn ików  tow he lles- K rau­
zowie. C entr. Zarz. Zw. rob btiduwi., 
Spółdzielnie Związkowe Prac. Kolej Zw-. 
górników  w Bitkowie, O K K PPS Śląska 
C ieszyńskiego, Zarz. Gf. Zw7. MctalownsóW.

ukląkł przea księazem, prosząc o 
rozgrzeszenie. Zaledwie ksiądz w y­
pow iedz ia ł  s łow a przepisanej formu­
ły, nieznajomy paa ł nu po-ałogę bez 
przytomności i nie baw em wyzionął 
diicha.

■— o ---

Pobcżny samobójca.
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Ustąpienie rządu irlandzkiego.

G abinet irlandzkiego prenijena Cosgvavef»o (na, lewo.}, k tó ry  trzy m ał ;ię przez 8 lat 
p rz j  p tc rza  i icteięki tem u m oże być uwa źany  tóko ienom en  w śród1 gabinetów  ta łego  
św iata, u stąp n  28. m arca. Kz-ącty o lle jnne  albo C osgrave z  pow rotem , a lbo  kan-dy- 

dat republfc& nów <4e V alerą (na praw o).

Redukcje, redukcje...
Harrim an m  Polsce!

„G azeta  Koł>otmc.za“ w yrjiodząca w Ka- 
tow ieacb. podia j e : i

„N iedaw no tem u Idńnopiliśmy o re d u k ­
c ji 10 0  robo tn ików  w zakładach ' hu tn j- 
iczyiCh Giesze. K om isarz dćiiiob ilizaćypiy  
zgodzii się niestety na  zw olnienie z p racy  
V) robotników . 1 eraz zaś u n o rm u ją  nas, 
że  H a rrim an y  zam ierza ją  zastaw ić 4 pie- 
toe w bnraie Kockiego, unieruchom ić hu tę  
JLiersa i kom orę  w ytw arzania kw dsu w1 
lTStcie Gackiego. P rzez  to zwotmonycli zo­
stan ie  znow u ofcoło i 20 robotników -' i r o ­

botnic.
K iedy H arrim any  p rzyby ły  n a  SIąsk 

Górny, nazyw ało  .się, że przyszli po to, 
by przemywa rozw inąć i rozszerzyć, ora;z 
diać im ljtm om  pracę,- Stało się inaczej. 
W m iejscu. h u t cynków , w ybudow ano za ­
k ła d  eiekirolityazny i tru je  naród . P oza- 
tem  w yrzuca się robotn ików  setkam i n a  
briii . Ńfl m ie js m  zestaw ionej h u ty  W ilhel­
m in y  m iała  stanąć  od lew anna  stali. N ie 
w idać nici z  tego. Kiedy daw niej p rzed  
w oiną zapotrzebow anie n a  robotników  b y ­

ło  tak* wielkie, że zaciągano siły  rooocze 
z  Galicji, z R osji a  naw et z W łoch, to 
diziś n iem a pijacy G órnoślązak.

V\ arto w ięc zapytać, k iedy  to H a rri-  
m an y  zechcą sw oje obiecanki w spraw ie 
rozbudow y przem ysłow ych zakładowi n a  
G órnym  Śląsku ziścić, aby  pokazać, że 
n ie  są  .zw ykłym i w ydrw igroszam i ?“

amlmsano
oner am erykanki 

rem w  Polsce.
J.ak w iadom o, po zgonie świeżo m ian o ­

w anego am b asad o ra  St. /jed n o czo n y ch  w 
Polsc.e, p. Moora, k tó rem u  śm ierć m e p o ­
zw oliła ob jąć  desygnow anego stanow iska, 
m ianow ano w jego nnejsoe p. Jo h n a  N. 
W iltysa z E lm ira  (st. N ow ojorsk i' 

i*. W Jly s  jes t w łaścicielem  w ielkich za ­
k ładów  sam ochodow ych. W r. 1907 ro z ­
począł p rodukcję  sam ochodów  n a  w ielką 
.skalę w zak ładach  w Ind ianapolis, w y k u ­
pionych od1 ()v e rlan u  A utom obile C om pa- 
(ny. \V (dwa liafa jpózTnej W illys wyJk u p ił z a ­
k ład y  Rope W Toledo i W ilłvs M orrow  
G om pany w E lm ira .

W ciągu k ilku  następnych  lat m ają tek  
p. W iltysa zw iększył się k ilkak ro tn ie ; w 
Iipcu ub. roku  sprzedał on  udział w za- 
fożonem  przez sieb ie  przedsięb iorstw ie za 
21 m .ijouów  dolarów !

Z w ybuchem  wojny światowej był on 
na  tyle bogaty, że podarow ał rządow i a m e ­
rykańsk iem u  swój jacht, zbudow any k o ­
sztem  m .ljona dolarów .

ROBOTNIK
Centralny Organ P. P. S.

codziennie do nabycia 
w K SIĘG ARNI LUDOW EJ  

Lwów, ul. Szajnochy 2.

R. CATRIN.

P KAWO A.
7 godzina, ju ż  pirawie noc, Janina 

leży uśmiechnięta na kanapie.
—  7 goożiiia — upomina z w yrzu­

tem potężny g los  zegara z pobliskie­
g o  kościoła.

—  7 godzina — p o w tarza  mały 
zegar  na kominku, jakby  Współwin- 
ny.

—  7 godzina — w o ła  wreszcie 
Janina, z ry w a się i z czarównym  
łyrakiem żenajdfj kręci się p o  ciemnym 
poko ju .

Naciśnięcie kontaktu... tor poko ju  
ro b i  sję widno. Z pośpiechem chw y­
ta Jan ina  ostatnje części garderoby, 
uzupełniające sw ą  tualetę.

Czy jest g o to w a ?  Nie, teraz za ­
czyna truoną i skom plikow aną p r a ­
cę uszm inkowania swej świeżutkiej 
twarzyczki i ufryzowania. sWycli 
b lond  w łosów .

Czas uipływa. Wreszcie stoi w  ka­

peluszu i płaszczu, i p o p ra w ia  przed 
iustrcm niesforne loczki nad czołem 
i skroniami...

—  Już pół do  ósmej — oazyw a 
się wreszcie Roger, —  co pow iesz  
swemu m ężow i?

jau jna  odw raca się i uśmiecha:
—  Ze wracani od1 mego kochanka.
Roger w zrusza r a m io n a m i; nje lu­

bi takich dziecinnych żartów
—  Poco to  k łam stw o?
Janina odpow iada ,  zap in a  z gracją 

swe rękawiczki i jedynie uśmiecha 
się. Uśmiech jfP] jes t  ironiczny i 
pełen wyrozum iał ości —  uśmiecha 
się, jak kobieta, k tó ra  wie, że jest 
piękna i zna potęgę swtego uroku.

Jest to  uśmiech pełen litości dla 
luozk]ej słabości i łatwowierności, 
jcc.nem słowom uśmiech kobiety — 
czarujący, nieprzenikniony i trochę 
okrutny.

* , 'Trzy kwadranse n a  ósma. W  ao-
inu czeka jej mąż Pracuje przy biur­
ku i jest .pochłonięty trudnem zaga­
dnieniem i szuka, pracuje, aby za­

pewnić szczęśliwą przyszłość sw ej 
żonie, którą ubóstwia.

8 godzina. Nagle o tw ie ra ją  się 
d rzw i i Janjna napełnia poważny 
gabinet zapachem perfum, m łouością 
i weselem.

Spogląda na swrą m łodą  ż o n ę ; 
przyciąga ją  do  siebie, oddycha św ie­
żością jej ramion, które op lo t ła  mu 
w o k ó ł  szyi i w o n ią  jej ust, które 
z uśmiechem przycisnęła do  jego 
Wa,rg, ipioczem pyta :

■— Skąd' wracasz tak  puźno? 
Janina robi łobuzerski grymas, 

wielkje, boiaźliwo i świadom e winy 
oczy azjecka, i ca p o w i ad a  drżącym 
g ło s e m :

— Od m igo kochanka...
Następnie wybucha rśmt echem i 

przytula pieszczotliw ie g ło w ę  męża 
do  piersi.

O n jednakże oosuwa ją ,  sp o g ląd a  
na u tał chwilę i z uśmiechem w sp ó ł­
czucia dla tak niesłychanej sw a w o li  
—  z uśmiechem spokojnym, a pe ł­
nym czułości i bezgranicznego zau­
fania, mruczy: „Poco  to  k ła m s tw o ? 1. 

—o —
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„KOPERNIK Arcl d lie,°  i6°aktach°p. *t  ̂ rtifjRysiENrifi" 
=  O S T A T N I  R O  .4 A  rt S =

Główne role kieuj%: IW A N  P £ T R O W IC Z  — Agn"g Hr. Esterhazy — Mary Kid — Lilhan 
Ellis — Aleksander Murski i Gcorge Aleksander. — Sceny oszaf.-m ające potęgą wrażeń, 
 _______________________ czynią z filmu iego rewelację sezonu

Jak uwięziono
O rgan M ilukow a ' ,<.lJosledn ija  N ow ostr' 

podaje, że policja irańcuska  nad a i trzym a 
w  ścisłej tajem nicy  w szelkie szczegóły, 
odnoszące się  'dó tajemniczego okrętu , k tó ­
ry w ziąt n a  swóji po k ład  gen. K utiepow a. 
K ow nocześnie je an a k  „Posled-mja1' 'N ow o- 
s ti"  podają  do w iadom ości jiublioznej c ie ­
k aw ą  wersję ,o trzym aną z Londynu. W e­
dług w ersji tej, w nocy  z dn ia  .25. n a  26 
stycznia o p u śp ł po rt londyński okręt 
„ D n ie s t r ' tnorąe, k u rs  n a  morze C ząrne.

W edług m iorm acji pochodzących od 
osób wt aj emniidzonycdi, załoga okrętu  
„D n iestr1' sk ładnia s ię  p raw ią  w yłączn ie  
i kom un istów  i kom som olców  Zwracsi się 
dialej uw agę n a  to, że Choć ,,D niestr " po-

W Stanach 7jetln.
PORTLAND (Stan O regon). Sta­

tek  w ycieczkow y „S w an"  zderzył się 
da rzece Columbji z fa row cem  „D a- 
yenpor t" ,  przyczcm zosta ł  ciężko u- 
szkodzony7 Przóa; iparowęa roz trza­
skał noczną ścianę „S yana"  i w bił  
s ię  g łęboko w  p«okłaa, na którym 
była urządzona sa la  tameczna. Z  tań­
czących 4 osoby zginęło, 12 zostało  
rannych. Poza tem brak kilku osób.

Ponjew aż „Svan" o s iad ł  na ław ie  
gFiaszpzystcj, co ocaliło go  przed za­
tonięciem, pasażerowie w  Uczbic 286 
zoołali się ura tow ać.

W Serbji.
BELGRAD. Podczas wycieczki po  

jeziorze Och rycz kłem, w  po łuan /o -

Pies a -afobdl diieeke
od niechybnej śmierci.

KATOW ICE. Onegoaj w  mieszka­
n i u  gótnjka Franciszka Słuczka w M j-  
chałkowicach p o w s ta ł  od  Wypadają­
cych z p o d  kuchni rozżażonych W ę g l i  
piożar.

W krytycznej chw ili W mieszkaniu 
zna juow ało  się jeaynje śpiące w  ko­
łysce n1em o\.ię  Sluczków i pies wilk 
N a w idok grożącego niebezpieczeń­
s tw a  zwierzę Wiedzione instynktem 
Wskoczyło na okno, w ybiło  pyskiem 
szybę i poczęło szczekać.

Zaalarmowaną głośnem ujadaniem  
sąsieazi, zobaczywszy gęste kłęby 
dymu, W'yćoby\Yająoe się z rozbitego 
■okna, w yważyli dlrzwi i u ra tow ali 
dziecko oct1 niechybnej śmierci.

—o—

gest. M e p o w a .
wim enby zatrzym ać s rę .w  M arsylji, n ie  u - 
czynji tego. lecz skierow ał się /  G ib ra l­
ta ru  w prost -do o ieśnm y Darcfanelskiej. 
św iadom ie un ik a jąc  zatrzym yw ania s ię  w 
w iększych portticti

D o L ondynu o k rę t „D niestr przybył 
idina 2.1 stycznia z tadunK iem  owoców7 
Mimo, iż w yładow anie okijętu skoreWqne 
zostało ju ż  21. stycznia. ..D niestr' w y­
ruszy ł w pow ro tną  ttdrogę uopiero  w' nqey 
z  klina 25. n a  26. stycznia. W szystk ie  le 
liiion iiacje , dotyczące udzia łu  ’ okrętu  
„D niestr' w tajeimniczein zniknięciu gen. 
k u liejiowk. są  obecnie, jirzedim ofem  d o ­
kładnych  bactań ze strony  francuskich  
wl.idż śldticzyich.

W e j  Serbii, urządzonej na m otorów ce 
przez tow7arzystwo, złożone z 14 c - 
sób, nastąpił  wybuch w  maszynie. 
W śród podróżnych poyystała w ielka 
p a u jk a ; przcw.ażna z njch ilość sko­
czyła z pokładu do jez io ra ,  chcąc 
obstać się ou brzegu, przyczem u to ­
n ę ło  12 osób. Utonęli mięuzy nimi 
czechosłowacki i grecki konsul z Ko- 
rycy.

Słyszało się w jele  o „małżeństwie 
na p róbę" ,  ale nikt chyba nie przy­
puszczałby, że może się ztolarzyć „u- 
wąedzenjfc na próbę". A istotnie sta­
ło  się to  —  gdziezby indziej, jak 
nie w  Ameryce? ■ ■ w  mieście Dc- 

! tro it  1 i
' Kurator azjatyckiego oddziału przy 

akauemji sztuk, Benjamin Marsh, — 
nijał m łoaą, pełną temperamentu żo­
nę, której nie wystarczało życie przy 
boku uczonego męża. Niebawem też 
znalazł się pocieszyciel w  osobje m a­
klera g ie łdow ego , New tona, czło­
wieka św ia tow ego , umiejącego się 
pouobać kobietom. Pomięuzy oboj­
giem naw iąza ł  się stosunek miłosny, 
który nje uszedł uw agi męża. Przyjął 
on to ze spokojem  filozofa —  jak 
przystało  na uczonego — i zgodził 
się na ustąpienie żony kochankowi 
j oi. warunkiem, że kochankowie p o ­
łączą się tylko na próbę.

Młoua parą''."wyjechała w7 powróż 
—  w p raw az ie  nje poślubną, ale po -  
co b n ą  oo poślubnej. W niedługi czas 
po tem  Marsh rotrzymał telegram  od 
żony, ] owiadambtjący go , ‘że ma już 
obść  miłości na próbę i że w raca 
c o  ognjska dom owego. Jakoż n ieba­
wem z jaw iła  sję w  progu  mieszkania 
męża, który przy ją ł j ą  o twartem i 
ramionami. '

Ale ta groteskow a historja skoń­
czyła się tragicznie, bo opuszczony 

1 kochanek odebrał sobie życie.

Zdjęcie tti irowe wyścigów

Anglji .koło luyerjioolu , k tó re  jafco najw ażniejsze zdW zeme Sezonu wyścigo­
wego, odbyły  «ię dniu  28. mań®.. Z H ^ s ta r tu ją c y c h  kom. iy łko  15 zdołało 
trzeć do m ety, ze w /ględlt n a  to,*że to r j-e*t; idługi n i  7.200 ni. i na jeżony  lriznenu  

.■ i  j i jirzeszkodam i.

Dwie wielkie katastrofy okrętowe.
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Na sezon wiosenny na ubran a męskie wizytowe, Fabryczny SKlad Sukna
sportow e, kostjumy i p aszcze

-  damskie i m ę sk ie .------
KOCE, DERKI i PLEDY :-

P O L E C A

w  w ielkim  w yborze Towary doborowe

L W Ó W
ul. RutowshiBfo 7.
(naprzeciw Katedry)

—  Ceny najniższe.

M  się bawią ..Eleganccy" próżniacy w M e  Carlo

W przcsrwac-h między jedną  ru lclką a drugą. 'gdzie tracą pieniądze, od/i(łciz*i«o- 
n e  bez swej zasług albo  zdobyte przez w yzysk p racy  robotniczej;, u rządzają  oljl- 
jejhrady 1 2 ał).awy, k ló re  rów nież p o ch łan ia ją  ogrom ne' sum y pieniędzy, Jed n ą  z ta ­
k ich -zabaw było niedaw no urządzone „św ięto elegancji'1 którego jeden  śm iesz­

ny .epizod w id z ian y  n a  Ifjefnie.

Śluby „na granicy".
Kawały rabinów czeskich.

N 1 ep.rawdopod obna afera oszukań­
cza, której (przebieg i skutki mogły­
by być doskonałym  tematem u o ko- 
meóji, je s t  obeenje przedmiotem śle- 
olztwa. polic ji  berlińskiej. Stwieiuzo- 
no  mianowicie, że na granicy Czech 
i Njemiec odbyw ała  się m asow a fa­
brykacja ślubów, udlzielatiych żydow­
skim emigrantom rosyjskim  bezpra­
wnie, choć na pozór zgodnie z pra­
wem przez rabinów czechosłowac­
kich.

C hocz i  o to, że żyoowscy emigran­
ci z Rosji pragnący osiealić się w  
Niemczech lub też już tam osiedleni 
natrafia ją  z e  strony w ładz njemiec- 
kich na trudności z p o w o a u  nielegal­
ności małżeństw tzw. rytualnych —  
przez praw(/da\\ s tw a  europejskie 
nieuznawanych.

M ałżeństwa uzyskują w  Niem­

czech noc prawną dopiero  wtedy, 
guy są zaw ierane w  urzędzie s tanu 
icywjlnego. W  Czechosłowacji na to ­
miast, tak jak  zresztą 1 w  Polsce 
m ogą riabini udzi la ć  ś lubów  legal­
nych.

Otóż szereg rabinów , zamieszka­
łych w miastach czeskich, bLizko już 
granjcy saskjej udz ie la ło  emigrantom 
rosyjskjm ś lubów , patrząc przez pal­
ce n a  uokumenty, jak d o w ó d  zam ie­
szkania dv danej miejscowości pirzez 
ó tygodni i t. p „Śluby" nabyw ały  
się na granicy czesko-saskiej, w' ten 
sposób, że „narzeczeni" pozos taw ali  
p o  stronje -niemieckiej, rabin; po  cze­
skiej i tak oabyw al się eerem onjał 
ślubny. Czasami -podobno n aw e t  nie 
b rak o w ało  baldachimu, który u s ta ­
w ian o  częścią p o  s tronie czeskiej, a 
częścią po niemieckiej 1

Szczególnie „zdolnym " fat>rvJkan- 
tem ślubów byl rabin Stern, z p ew nej  
miejscowości czechosłowackiej, któ­
ry  naw et przyjeżdżał do  B erlina i 
tam w  jednym z hoteli udzielał ś lu ­
b ó w  według ustaw  czechosłowackich. 
Za iśldby takie p ob ie ra ł  Stern 00 80 
do 200 marek niem., zależnie o d  
stosunków  m ajątkowych narzeczo­
nych. Gdy spraw a w y k ry ła  się, S tem  
umknął ao  Jugosław ji ,  przeciw in­
nym rabinom p ro w ad zo n e  jes t  śleoz- 
t w o .

Najbiedniejsi będą em granci ro ­
syjscy, którzy nie aość, że narazili 
się na duże koszta, jeszcze w  do­
datku1 będą mieli dochodzenia, przy- 
ezem małżeństwa w  pow yższy spo­
sób zaw arte  nie zostaną przez w ła -  
alze niemieckie uznane za legalne.

Rzeczpospolita żydówka 
na Syherji.

Sowjety noszą  s ię  ju ż  od  daw na z p la­
nem  stw orzenia n a  stepach S yberjt rze- 
czypospohtej żydow skiej, n a tu ra ln ie  kom u­
nistycznej, należącej do Zw iązku R ep u ­
b lik  J udow ych, iNa ten  cel p rzeznaczono 
o lbrzym ie ob.sziu-y -nart rzek ą  A m urem  
OKotipe te  nadzw yczaj zyzne 1 obfite w  
złoża m inera lne  pokry te  są  p rzew ażnie  
dziew iczym  lasem , 'te m p e ra tu rą  odpow ia­
d a ją  te  przestrzen ie  pokrew nej K anadzie. 
D otychczasow i jej mieszfcańcv- R osjanie,

unguz., K oreańczycy 1 Japończycy n ie  
p rzek racza ją  ilością 25.000 głów.

P lan y  sow ieckie pow oli bardzo  realizu­
ją  się. Sprzeciw iają się im  sjon iść i i ży ­
dow ska organizacja rozdzielcza „Agro J o ­
int ", uw ażając, że p racy  te j żydzi n ic  p o ­
do łają . Do innego zdlania doszło sześciu 
'delegatów stow arzyszen ia  now ojorskiego „fc. 
k o r“, zajm ującego się specjalnie, ko lon iza­
c ją  żydow ską w R osji. C złonkow ie te] k o ­
m isji, m żym erow ie  1 agronom ow ie b ada ją  
przeznaczone n a  kolom cjację obszary, d o ­
chodząc. ostatecznie ,d0 konkluzji, że p lan  
sow iecki da  s ię  z  pożytk iem  przeprow a­
dzić. , .p k o r“ m a n a  ten  cel ofiarow ać 
sum ę 1,000.000 dolarów . Rząd1 ro sy jsk i ze 
swej strony  uiLziela kolonistom  k redy tu  
do  w ysokości 2.000 ru b li na  rodzm ę, sam  
też m a zająć się kw estją  nud bw y  .dróg 1 
studzien .

.Na terenach  przyszłej rzeczypo-ąiblitej ży 
JiCowskiej. m ieszka ju ż  około  1.500 e m i­
grantów  żydow skich, 'w przyszłym  ro k u  
m a rz ą d  w ypraw ić m niej w ięcej 10.000 
żydów  rosy jsk ich , tak .sarno w Latach dial1- 
czych, dopóki sum a em igrantów  m e do j­
dzie  do  00.000 ludzi.

R o z p o w s z e c h n i a j c i e  

„ D z i e n n i k  L u d n w v “ f
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Jak nie pcwiasz, żeś kradła, zabiję.
B yło to jeszcze w roku  ^-924, k iedy os« 

Ikarżona o k radzież Fabiszew ska H elena, 
za r;. w Z am ościu, jjako Hi- letnia dzie­
w czynka, p rzy jechała  do swego szwagra 
.Lełruski. rzeźjnka, zam . we. i3vom u , "ul. 
Zielona 7. Z po-ąząlKU panna lle jc ia  w a­
żyła lub rąb a ła  kości tla  „gorszych go­
ści , z  pzasein przecież zaczęła ' w ażyć 
szynkę i ofostotgiwnć kasę.

Jak  tam, by ło  i tył p iego historj:a zaczęła 
się, osnute jąs l tajem nicą, wuagllomem ty l­
ko  jest że panna Fabiszew ska zapała ła  o- 
(Chotą-KHo zomążpójśp.iuj' i jak  tw ierdzi Le- 
buśika, ok radała  go system atycznie, liy 
m ieć posag w liateph 19.2'a i 20, po w m i­
m ie  uzb ierało  się ponad 12 tys. zł, P ie­
n iądze  te ponoć skłaziiała ii swej sios ry.

zam ężnej B ielińskiej zam w Zamośgju.
W czoraj stawali p rzed V .senatem  T r j  - 

bu n a łu  Fabiszew ska, oskarżona o k ra ­
dzież, a m ałżeństw o Bielińscy o w spó łu ­
dział.

O skarżona Fabiszew ska 06) winy się m e 
przyznaje, tw ierdząc, że I e'buśk*k p o p ad ł­
szy" w k łopo ty  finansow e iChcial, aby le ­
piej, sy tuow any jego szw agier C ieliński z 
Zam oaątą m u  dopomógł, (idy  prośby je ­
go m e odniosły  skutku, g roźbą i o- 
b ietm cam i, stara ł łjlę zniew olić Pałaszewśleą 
do  sam ooskarżen ia .

Poniew aż znaleźli s ię  tśwjadko\vńe, k tórzy  
sB szeli, że Bebuśkn, m ów ił Fabiszew skiej, 
że  ją  zabije, sąd  oskarżonych uw olnił.

ifrzew odnjezi ł nadradua d r, ł yczkow śki.

Marconi o mm ost&tn.m H plazk ii.
GENUA, 1. kwietnia. (PAT.). Gutf- 

liemo Marconi v, wyw iaozie uazie- 
lonym [przedstawicielom prasy na te ­
mat sw eg o  ostatniego wynalazku, 
s tw je r tó i ł ,  ze now y  apara t  przezeń 
skonstruowany, dizięki któremu pirze- 
pirowmcził on 'alugą rozm ow ę z Syd- 
neyem, na przestrzeni 22.500 km., na­
daje t z w . „fale czyste". Podczas roz­
m ow y istotnje s ly i t n y  rdujograf nie­

tylko nie za re jes trow ał f a dongów i 
interferencji, ale mógł skonstatow ać 
W yjątkową w yrazistość g łosu  roz- 
mówcy. Sen. Marconi zapow iedzia ł,  
że fale przesyłane przez now y  ap a ­
rat, nje mogą bvć odbierane przez 
normalne stacje rad jo fon iczne  i ra­
diotelegraficzne bez specjalnych 
zmjan w  ich aparaturze.

Kraj, który posiada tylko 2 samochody.
WARSZAWA, 1. kw ietn ia  (PAT.). 

Ogólna liczba samochodów" na św ię­
cie w ynosi  obecnie 32.02S.584. Czte­
ry  tylko kraje p p s iao a ją  ponao mi- 
ljon samochodów. Najmniej sam o ­
chodów  mają wyspy Salomona, bo 
tylko Wwia. W  Nmyej Zelanoji przy­
pada jeuen sam achóu na n ;ijm nie j-

p a r t y j n e .
S hkC JA  KOJU F I  F F S . W  czw artek , a. 

b. m . o godzinie 7. wiacz. odbędzie  księ w 
lokalu przy  ul. K atow skiego 23 . II. p. 
zebran ie  K oła re fe ren tek  z referatem  Iow. 
Hanklewiezfl.

PO SIE D Z U N IL  O. K. K. odbędzie się 
w piątek I. b. m. o god'z. 7-m ej wieicz. w 
lokahi przy ul. Riitowtskiego 23. II. p. 
Obecność w szystkich członków  obow iąz­
kow a. Na porządku  dziennym  spraw y b. 
ważne.

ZBKOM ADZliNifc, W LLW A N D O W CE. 
Unia 6. (kwietnia, w niedzielę  w lok ilu 
Straży pożarnej- w L.ewaildówcie o god*. 
11.30 przedpolu,,'niem  odbęd'zie się zgro­
m adzenie, n a  k tóre m  wygłoszą tow dr 
Stanisław  UręgiewtiiC|Z i tow MąjUalina B o­
rzęcka re ie ra ty  ira’ tem at sy tuacja  polity- 
icizna i gospodarcza i 2) ro la kobiety y  
żyicju spolepznem .

tzjlap  CziBiinih Ludowy!

szą liczbę osób, bo tylko na 8‘9. Ka- 
naua pua  tym względem stoi n a  
trzeciem miejscu r— jeuen samochód 
na 9 osób W  roku ubiegłym, m e 
biorąc pod' m yagę Stanów” .Zjedno­
czonych, w zros t  liczby sam ochodów 
stanow ił 16‘5 proc. W  Stanach Zje­
dnoczonych znajduje się 79 procent 
wszystkich samochodów' na świecie. 
Produkcja au to m o b ilo w a  w” Stanaich 
Zjdonoczonych s tanow i 83‘5 proc. 
au tom obilow ej prouńkcji św iatow ej,  
W  r. ubiegłym europejskie fabryki 
samocliOQOwe w yprodukow ały  600 
samochouów osobowych i ciężaro­
wych.

Polsk i książę... Z n isk im  ukłonem  przyj,- 
m ow an go Kelnerzy... W kasynie g ry  zie­
lony stoliK icodżjeń go szm erem  kart w i­
ta ł. \ a  k a rtę  rzucał tysiąęe. P łynęło  po l­
sk ie  złoto... Otoczony był gronem  kobiet 
z  półśw iatka... N a cześć jego mów  słod­
kich , palono w onne kadzidła.

K iedy raz’ .sięgnąi tfo kieszeni, zbladł - 
W szyscy od niego odeszli został sam . W y­
szedł na  plażę...

W łaśnie k toś w m orze się rzucał, jak 
on w szystko p rzegrał i skończył — B ie­
d n i — sze-pnąt polski książę". — Mnie 
jeszcze została. Pot.sto... Jeszcze tam  Krćw 
b łęk itna jes t w cenie. Jeszcze w m ej cneą 
króla.

I pow rócił.
Za kobiety pieniądze żył — pożyczał. 

Znikał z  hotelów  i m e p łac ił raichunKÓw .
O szukiw ał.
N ie kradł, bo tego n ie  um iał N ie m iai 

odwagi w noc, z im n ą  n a  b łocie stać  i 
\\ yazekiwać, m e  m ia ł odwagi rozbijać kas. 
Bał się. W spieszczone ręc.e m e potrafiły  
p ruć  łom em  stalowej ib-tląehy sedesu. — 
On w nocy potrafił t \Ik o  gra-ć i baw ić 
się.

A gdy go do celi w ięziennej w epchnięto, 
i czarny chleb m u  dano, chleb czarny.;' 
pok rm  ludu, od trącił go.

A gdy s.ię „pać położył na  sienniku1 
tw ardym , n,a sienn iku  —  posłan iu  ludu 
we śmie tłu m  kobiet m iał koło  siebie, k ła ­
m ali m u asię kelnerzy i po lsk ie  złoto sy ­
pało -się przez ^pialee

A (gdy i^ię naza ju trz  obudził — płakał. 
P łaka ł, że n ie  m oże w ięziennej straży p o j­
m ać  i iuieiaem oćwiczye, w yłup ić  oczy, i 
w  lodli wrzucać —  jak to  czynili jego 
pradziadow ie.

A potem ... zw olniony został z  w ięzienni 
zu ; kaucją.

Uchwały Magistratu.
Na wczorajszej sesji M agistratu, 

uchw alono między' innymi sprzedać 
funkcjonarjuszom M. Z. E. grunt m. 
przy ul. bqcznej Kulparkowmkiej o 
powierzchni około  3.843 m kw. za 
aenę 27 zł za 1 sążeń, -poa bu, ,Vwvę 
aom ów , które mają być w”ybu^ow ane 
w cjągu 2-ch lat. Z porządku dzien­
nego uazie lono szeregu subwencji i 
przyznano kilkanaście stypenojów p o  
144 zł. rocznie z funuacji miejskiej 
ula sierót, chłopców i oziewTząt,

—o —

T e r r o ie m  i g ro źb ą .
Cztery napady Bandyckie.

W  nocy na 29. III. br. dwńkh za­
maskowanych i uzbrojonych sp ra w ­
ców” wńargnęk) oo mieszkania Firle- 
jo w ej W eroniki mr Machnówce powr. 
Krosno, gazie steroryzowaw szy do- 
mowmikow zabrali jeaną marynarkę 
wmrtośei 30 zł.

Następnje ci sami sprawmy tego 
samego unia między godz. 1-2 po 
otwarciu a rzw i wytrychem aostah  się 
ao  mieszkania Czajkowskiej Broni­
s ław y  wr Zręcjnjc p o w . Krosno, gdzie 
zrabow ali  15 zł w  gotów ce poczem

zbiegli. Dochodzenia w toku.
W  nocy na 30 III. br. w targnęło 

bo mieszkania Lucia Regoty w Brze­
zinie ad Bryńce zagórne pow”. Bobr­
ka 2 osobników” uzbrojonych w kara­
biny, którzy pou groźbą zabicia zra- 
bowaii 130 zł.

Tejże nocy, jacyś sprawmy napa- 
aii na aom Dmytra Barnycza w” Li- 
skowTatem p o w . Dohromil gcfzie po 
steroryzow aniu zabrał1 garderobę — 
wTart. 635 zł.
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Życie Podkarpacia,
W iadomości z Drohobycza.

fTetef. od nasz. korespondenta).

Imponujące zgromadzeni robotników
rafineryjnych.

Zw ołane przez ;zw iązki fihem ipzny i m e-. 
Kilowców zgrom adzenie robotnikowi rirflue- 
ryjjnyfcji, na  n iedzielę  w ypadło wspifiimale. 
P izy  wypełnionej; ,sali, z odbytej fcimtc- 
renicji z pracodaw cam i naftow ym i, .sk ła ­
dali sek re ta rze  okręgow i tow arzysze‘Bocian 
B ujakow ski i /Kopzon. Przew odniczył tow 
Kolarz, sekretarzow ał 'tow, Kolanko.
. (Jlolki bebesów  & ..zdradzie cekawistów 
ltp. nie odniosły  żadnego skutku. R obo- 
tm k bow iem  dziś, .jest ju ż  Lak św iado­
m y, że n ie  prędlko uw ierzy w  b rednie b e ­
be,sow "ów i |,sam ,sob ie  potrafi oziiawzyć 
gran ice m ożliw ości. zw łaszcza przy uzy- 
fcm iu  podw yżki, zdiąjąe solne spraw ę, że 

jiawret w innyefi Wypadlksijich pracodaw ca,
0 ile c h o d z i o  p łap e , je s t  n ieu s tęp liw y .

Uchwalono jednogłośnie następu jąca  r e ­
zo lucję:

Zelirani w dn iu  30. nw jqh  w D om u Ro- 
botanczym ro tto tdM j rafinerjji dtohobye* 
łach , p rzy jm u ją  ,do zatw ierdzaj ąpej w ia­
dom ości ‘spraw ozdanie sekretarzy okręgo­
wych, w  sp raw ie , uzytfkfliua podw yżki piląc,
1 m ieszkaniow ego, o raz  uregulow ania s p r a ­
wy 1 prqc. n a  D om y R obotnicze przez 
p lebiscyt w ca łym  przem yśle naftowym .

J ’rzv  tej sposobności w yrażają  specjiil- 
ne podziękow anie tow. po ił. S tańczyko­
wi, k tó ry  w in n en ;ii robotn ików  prow ń- 
ctzii pertrak tacje , zaś sek retarzom  ok rę-

.efewym ze związków górników 1, d iem icz - 
irryjch i m etalow ców  oąaz w ysłanym  dele­
gatom , pełne ,i?autanie 

■ 2 Zebrani .potępiają flŁjcję bebesów, k tó ­
rzy przez -szerzenie u lo tek  i różnych  de- 
Ktaracji ldjotycznej ireśc i 'b a ła m u c ą  ro ­
botników .

Mając, jeszjtize jeden  dow ód, co znaczy 
prasa: Jteiła i so lidarność robotnicza, ze ­
brani uchw ala ją  jak-najszerszą agitację i 
werliowanie do organizacji robotników  d o ­
tąd  niezungamzowany.ch i kolportow anie 
p rasy  robotniczej.

Z g ro m ad zen ie  zak o ń czo n o  o d śp ie w a n ie m  
„( T erw onego

00  P. 7. P re n u m e ra te rów .
1 uj-a A dm inistracji „D ziennika L udow e­

go ‘ D rohobycz, ze  względu -na w zrasta- 
Jąoe zaległości w uiszczaniu p renum eraty , 
tą  drogą‘ u p rasza  o w yrów nanie tychże 
iv ,czasie najb liższym , g d jż  z polecenia 
AKtministratuji w-e Lw ow je będzie zm uszo­
n ą  przerw ać dosta rczan ie  „D ziennika" 
przez kolportera .

R ów nocześnie przypom ina się Sztanow- 
nym  '1 owarzy.szom p h  uchw ały  n a  konfe- 
renc jach  i taebrinniuc-h, że każdy  z nich 
pozyska przynajm nie j jeanego czytelnika 
„D ziennikow i .

Strejk 700 robotnikow *  Skulem.
D nia 28. m a rc a  w firnne  Bracia, Groerlel 

w  Skolem  wybu-cihł s lrę jk  z pow odu o b ­
n iżenia płac, robolniozych o JO procent 

W zw iązku z  tem  dm a 29. ub. m. o d ­
były  s tę  p e rtrak tac je  pom iędzy Zw iąz­

k iem  robotników  jlrzew nych a p rzedstaw i­
cielam i firm y, iktóre n ;e da ły  icdinak żad ­
nego rezultatu . .Dalsze pertrak tac je  zostały  
o rtro iaone na d ż jeń  31 mancą.

S tre jku je  7(10 ro liohiików

Wyprawił szwagra do nieba.
Przeć Sądem przysięgłych stanęli 

wczoraj m ałżonkowie Jan  i Katarzy­
na Hull, z Zuchorzyc p o  w. Lwów, 
którym akt oskarźenja z a rzu c a : j ier- 
wszemu, ze an ja  17 l is topada  1929 
r. śpiącego szw agra sw ego Michała 
Bojkę aaerzenjami siekiery w  sposób  
zcraaziecko poustępny zamordowttł,  
crugiej zaś, że pom ocną była mę­
żowi, w zainorcowaiiju jej bra ta , i 
ukryciu czwłok zamordowanego.

Oskarżeń, żywił, nienawiść do z a ­
m ordow anego, który w  spaaku po 
ojcu otrzymał dwa morgi łąki i 
poana ją ł  je  obcym luuziom a nie po ­
zw o li ł  im, sw ego  pola uprawiać.

W} njkjtrii tej nienawiści były cią­
g łe  k łótnie z tego p ow odu , że Hul- 
low a nie chciała bratu g o to w ać  s t ra ­
w y , ipiMć bielizny itd.

W  po łow ie  listopada ub, r. znikł 
Mjchał Bojko i wszelki ślad za mm 
zaginął.

Dopiero morderca zw ierzył się 
■Fsecd Mjkołajem Cymbalistą, że za ­
m ordow ał szw ag ra  i zakopał go w  
kurniku, a gdy w jeść ta c, o tarła  ao  
posterunku PP. V  Bjłce Szlacheckiej, 
oukryto 10 1. br. zakopanego w  
chlewje oskarżonych, trupa Michała 
Bojki, a sekcja zw ło k  w ykazała ,  że 
uenai zmarł wskutek ran ciętych i 
tłuczonych zac,anych siekierą.

Na 
Hull

rozpraw ie przyznaje się Jan 
o o zam orcow an ja  szwragra, 

twieraząe, że mierzył go wałkiem w

głow ę, zona zaś wypiera się wszel­
kiej winy*

Wczoraj zeznawali komend, post. 
j pos terunkow y z Biłki, Cymbalista, 
Domerezki, i Górska, wszyscy zezna­
niami silnie obciążali oskarżonych. 

W yrok spodziew any jest ju tro . 
R ozpraw ie przew. r. Zgórssi ,  o- 

skairża prok. O gonow ski,  bronią a d ­
wokaci Dr. G elehrter W. i Dr. Ka- 
hane.

Kronika z  prowincji.
W TAM W IE  1)0 C ER K W I. W  dni a b

ou 21 — 29 111. b r. w łam ali -się ń iezium i 
spraw cy Jdo oerkw i $jr. kat. w  Jaksm am cańh  
pow. P rzem yśl, gdzie sk rad li z  zam knię te j 
szuflady 50Ó złotych, w gotówce. -Ne 
miejsinu sprawcy posypali p ap ry k ą  podłogę

K YRAI5IN EJ1 ZA ŁY TW IA L SW O JE  
1’OUAbTllJNK I. W dn iu  29. I i i .  b. r. 
około godiz. 17-tej M irasz K nysz z Kono- 
top, pov ,Sokal, nąpiadł na  dom  wójjta 
taint. gnim y, Tym ka (irądziela  do k tó re ­
go s trze lił z ‘uoiętego karab inu , ra n ią c  go 
w  p raw ą nogę. Pow odem  czynu  p o ra- 
jc jiunti osobiste i m ajątkow e. Spraw ca po 
zajściu  zgłosił s ię  osobiście n a  post. P  
P- v Sokalu, zaś rannego odw ieziono do 
szpitala.

Potworny esyn 
szaleńca.

Dnta f30 III br. o  gouz. 7-mej Wi.n_ 
centy Gw izcle'k z D ąbrów ek p o w ia t  
Łańcut w  przystęp ie  szału (umysło­
w o  chory), zam ordow ał swą żonę A- 
nielę pyzez poderżnięcie brzytw ą gar­
dła, poczem w  ten sam sposób p o ­
zbaw ił się życia

Z wydawnictw.
„W IADOMOŚCI 1 J I I .R .W .M C ir  n r. 13 

*awieara: S tanisław  W asylew skr: W izja
ita re n d y  z p rzed1 p ó l w ieku ; T adeusz  B re ­
za R ozm ow a z Jaro sław em  Iw aszkiew i­
czem , Z. St. K lingsbind1: „C arine" C rom - 
melyiwflca; W acław  B orow y: „M agja"
„G łupstw a ro zu m u " i „Spraw y p rz y k re " ; 
R ecen z je ; I, runo V\ in a w e r- D w a św-iaty 
J n u d a ; k ro n ik a  h iszp ań sk a ; ynioni S ło ­
n im sk i: D w ie p rem jc ry ; Karol S trom en- 
ger: K oncerty w arszaw sk ie ; K oresponden- 
Pjn; J  ydzjeń Ihibljogi-aliczny ele.

„(iL O SL  LJT iiH A G K IE G O " nr 3 z a ­
w iera: h . M eller: W spółczesna lite ra tu ra  
Ir:«icus'ka w św ietle k ry ty k i; Sergfusz J e ­
sien in  Spow iedź ichuligana, Lrs, p rze­
k ład  A. Jaw orsk iego; J. R ieter: W spó ł­
czesny  m d i  teulturahry n a  Sfąsku; Ju ljan  
P rz ^ io ś :  Z iem m alo; T w a K ow alska: N a ­
rodziny słow a; J a n  W iktor: R ozm ow a z 
m onum entem  ^świetny a rty k u ł przeciw  J. 
K aden - B and row sk iem uń) S. Gottlieb 
1 'aryski salon jesienny. P rzegląd  p rasy  za­
granicznej,; K orespondencja; N otatki etc.

Ponura zbrodnia w  Pietryczach.
Rozpraw a o m oroers tw o  przeciw­

ko m ajorowi Rylskiemu dobiega koń­
ca. Wczoraj ukończono postępow anie  
do w o co w e .  Ju tro  przemawiać będzie 
prokurator.

Lawie przysięgłych zadane bęazie 
tylko pytanie czy Rylski jes t  winnym 
moraerstwa. Zatem m ajo ra  czeka 
śmjerć lub uwolnjenie.
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K ronika.
Lwów, dnia 2 kwietnia 1930.

Do naszych prenumeratorów
W obec zm ienionego sposobu do­

ręczania „D ziennika Lud.“ , prosimy 
O każdej niedokładności natychmiast 
zawiadom ić administrację naszego  pi­
sma, abyśmy m ogli natychmiast usu­
nąć w szelkie  braki.

HfcPEBTUAR TEATRU WlfcLKlkliO:
Sro-dia 7.30 „K upiec w enecki".
C zw artek o 7 ^ 0  „K siężniczka Chioągo", 

tam  ozień — .ceny zniżone.
P iątek ' o 7-niej „Szopka poluy.ezna 1930 

roku".

REPEBTURR TEATRU MAŁEGO:
b ro d a  o 7 i 9 „Szopka polityczna". 
Czwartefc o 7 i 9 „Szopka polityczna". 
P ią tek1 o 9-iej „Szopka polityczna 1930 

ro k u " .

PK LM JLR A  „K UPCA  W E N E C K IEG O  
z w ystępem  znakom itego a rty s ty  J. Sosnow 
sinego odbędzie .się dzisiaj w  środę dnia 
2 bm . w tea trze  W |elkim  O bsada składa 
jsię z pp. Jtaśanow ińs, Z. B arw ińskiej, Ee-, 
w idne j, Kwiatkow skiego, KitTczyńskiego, 
Strzeleckiego, Szyndlera i K atsd ik i.

TYLK O  TRZY W Y STĘPY „SZ O PK I PO  
LITY C ZN EJ 1930" z  W arszaw y odbęd'ą 
isię- w. tea trze  M ałym  w środę, tdrna 2-ęo, 
Czwartek 3-go i piątek d m a  4-go taft. 
Szopka ta  iskrzącą się dow cipem , jjStłnu 
aktualności, w prow adza znane osobistości 
polskie przew ażnie ze św iata politycznego, 
literackiego, artystycznego  i p rzedstaw ia je 
w dtowicipnem u jęciu  satyr}cznem . A uto­
ram i jef są : J lem ar, Lechoń,” i uv. im l Sło ­
nim ski. D aw ane będą  dw.a przedstaw ienia 
dziem ue, a  , m ianow jćie o godtz. 7 -m e| i 
9 -tej w ieczorem .

\  A PA LI 385" oto ty tu ł dowcipnej 
rew jń" k tó rą  Związek Artystów Chórów 
T eatnatnyeh Rzeczypospolitej P o lsk iej O d­
dział Lw ów  da.j,e’ w dniu jogo i 8-go 
kw ietnia w sali 'I eatru Małego. Rew ja  ta 
jest dziełem  w yłącznie yzłonków  w ym ie­
nionego Związku tak pod względem ■ au 
torskim , jak  i ak to rsk im . D ochód z tej 
im prezy przeznaczony na założenie fa­
chow ej’ m bljoteki dfa członków  Związku.

TRU TA  \VI LEyŚK A . Dziś .[rozpoczynają 
Wileńczyfly ;swe gościnne, w ystępy w e Lwó- 
wie w sa h  b. '1 eatru  Nowości p rem je rą  
„K idusz H aszem  (Święć się im ie d tw o je )  
sztuki Szaloma Asza, w -i aktach 23 o d ­
słonach. S ztuka ta w yreżyserow ana przez 
d ra  M ichała W eichertu, opraw iona w ra ­
m i' 'dekoracy jne :nrt. m alarza W'. W ein- 
Irauba oraz ilu strac ją  m uzyczną Pienocha 
K ohna zdobyli solne W ilotiazycy iv o s ta t­
nich latąch g łębokie  uznan ie  ’ ster te a tra l­
nych w szystkich cen trów  PoLslu.

PROGRAM  KASYNA L KOKA A RT- 
LJT. W e czw artek , dm a 3. kw ietnia b r 
początek o godz. 2G-.sej Recital to rtep ia- 
now y Józefa T uicżeńsk iego . B ilety do n a ­
bycia w  Kamcelarj;i K asyna i Koła L it.- 
Art.

„NA PA LI 385" to tytuł dow cipnej i 
pełnej inelodji rewji, k tó rą  Związek A rty­
stów Chórów ' teatr Rzpl. Polsk1., O ddział 
Lwów, d a je  <imee S-fgo i 8-go kw ietn ia  tir. 
w sali T ea(tru  Małego. D ochód z tej im ­
prezy przeznaczony jes t <nai założenie fa­
chowej b ib ijo td o  dfci Członków' Związku. 
Bilety wcześniej do nabycia  w kasie  m ia ­
stowej w firm ie „D elice" p lac M arjacki

P O S IE D Z E N IE  RADY PR ZY B O C ZN EJ
K om isarza R ządu .odbędzie isię w e czw artek 
dm a 3 . ''kw ietnia o godz. 7 -m ej w ieczorem  
w sali posiedzeń K ądy m iejsk ie j — ra tusz
I. p.

N IE L U D Z K I PRACODAWCA K łym en-
ko  B asia, służącą, zam . p rzy  ul. Szeptyc­
k ich  9, zgłosiła w Kom. AH„ że p ra rodaw - 
ca /ej, n ieznany  je j z nazw iska, p rzyszed ł­
szy d n ia  31. t l t .  b. r. w stan ie  podpitym  
do 'domu, pobił donoszącą rękam i po c a ­
lem  ciele, p rzyczem  groz ił je j 'pobiciem, tsuk 
dalece, że donosząca zm uszoną b y ła  u- 
iciec na  iihcę.

OSZCZĘDNY PIE K A R Z . Za buottsf p rze ­
pisanej wagi chldiia, oskarżony  został wł. 
p iekarn i Z ieliński, w n łeparow ie,

JAZDA NA CtAPĘ. Za p rzejazd  koleją, 
bez młetu doniesieni zostali: G riin t le n  ■ 
ryk , kapelusznik , zam. w* K ołom yji, K ar­
now ski P io tr, robotnik, zam \v S tarem  
Siole, K orzew iiz  Ludw ik, m urarz , zam. 
w D aw idow ie, Słmchamk Stefan rob. zam. 
w  B óbraa, oraz b e rd u ła  Stefan rob. zam. 
w Bitkowie,

SZO FER  PRZIśJF.CAIAŁ l MYŚLOWO 
CII ORA. Zajęty w zak ładzie .azyszczenia 
m iasta  szoler Franciszek (Tcsow ski, jadąc 
ulicą P iek a rsk ą  na jech a ł pracz n ieostro  
żność przechodzącą przez jezdńię Pauli-, 
n ę  Szam czuk, prow adzoną przez swhgo 
m ęża do  Szpitala. Szamr.zuk upadłszy  pod 
auto doznają  uszko,izeń  głowy. M y w a ­
n e  pogotow ie ratunkow e odYyiozło ją do 
szpitala  pow szechnego.

NOŻEM W  OBOJCZYTC. Dma ,31. Ili. 
K obert B uw la napadoięTy został przez m e- 
jąlkiegc Szukatskiego. zam. w M eparo- 
wie. k tó ry  p rzeb ń  go nożem  w pnndy 
ohojc.zYk'.

KOMU I CO SK RA D ZIO N O ? Engelm a- 
tiowi R om etow i (Kołłątaja: 7), g a rd tro b ę  
i bieliznę, w art. 3.000 zł. Rozwadow skiej 
A nnie (Nabielaiką 37), pugilares z 300 zł.. 
M alinow skiem u P lW o w i (Jałow iec) kury  
i gołębie, Rącjborstkjei1 Jadw idze (Nabielakc
21) 'walizkę z rzeczam i.

K O C U  I ZA CO a KESZTOAYANO? \ \  a- 
cusia  Jana . Daclkę Jana , P iw onia Jerzego, 
Salę Stanisław a, oraz Szymojczkę D łnytra 
za kradzież.

L andesbergera  O zjasza. 1 riem m a ETjaAza, 
W eis era Adolfa, Kosowicza Michała. So- 
kalskiego M arjąna, oraz H ellera  Józelft za 
Włóczęgostwo.

P ilieha  WTodzimiei-za, s trażak a  pożarnegb  
za opilstwo, a  Szweda Jakóba  za oszustwb.

ZGU BIO N O . Zie.mmska M arja, (K rap in r- 
ska 9) zgubiła to reb k ę  skórzaną, Polu- 
chowa Adelri, złotą b roszkę w art. 36 zł . 
Znajdla Z dzisław  (l.euartow iaza  3(>f toreti- 
k ę  dam ską  a  B raun  Josel (Zadw órzańska
22) portfel z dokum entam i. »

ZN A LEZIO N O . Pugilaresik  wr ul Zie­
lonej, torbę W am stą w ul. Słonecznej, k s ią ­
żkę wojskową, n i  taozidisko hoisym aaiia Jan  
na placu Solskich.

KOSZTOAYNY SEN. Sctfulim  ke.sich. 
zam . w Eddzi, jądąc pociągiem  z Litbhn.a 
do Lwowa, został okradziony w* ictzasie .snu. 
z  w eksli i i  a .sum ę 1100 zł. o raz  70 zł. w 

JgotóWiC.e.

Komunikaty.
W IEC ZO R EK  dla m łodzieży  sA o tne j, 

odbędzie się ,staaahiem K ota R odzicielskie­
go Ii. g im m zju m  im. Szajnochy, w  sdlbo- 
tę  d n ia  5. kw ietnia b. r. w aab żółtej, 
in st. T ecbnotogieznego ul. Bourltirdn. \V. 
skład program u w ejdą m onologi hum ory- 

.stycizna, procfukieje- chó ru  i o rk iestry  
lom boła y\ ieJidaiwonbl i 'kcłfo isznzęścia. D o­
chód.' ź  w ieczorku przeznaczono d la  bie­
dnych uczniów  tego gim nazjum  Koło ro ­
dzicielsk ie  zapiia£zia' uczniów  i uozcmce 
w szystkich zakładów  naukow ycli do u- 
działu w tvm  urozm aiconym  w ieczorku 
dla m łodzieży.

LW O W SK A  OKG. MLODZ. T U P . W  
środę db ia  2. kw ietnia b. r. o godz. 7-m ej 
w ieczór ocfbędziefię  posiedzenie Zarządu z 
porządk iem  d z ien n y m :

1) Spraw y organizacyjne.
2) W olne wnioski.

Prazydluim.

P ia p r a m  r a d i o w y .
SKODA, 2. kw ietnia.

LWOAV. 11.58. Sygnał czasu  z obs. astr 
i nejniał z \ \  ieźy  Mar. z K rakow a. — 
12.05. K oncert p ły t gramofonowwish'. — 
17.45. T ransm . konc pop  z  \Y aiszaw y. 
Muz. taneczna ort . P R. — 19.00 
Kozmaitośca. kom um katy , oraz kom 
ce rt p ły t gram ofon. — 19.58. Ky- 
gTj.ał czasu  z Obse.rw. A stronom , z 
AA arszawyj i  h e jn a ł z WTeż}r Mar. z 
Krakowia,. — 20.05. Lejleton p. t . : 
„W iosna m yśliw ego" (tr. z  K rakowa).
—  20.30. Tr. koncertu  kam eralnego 
z  A\ arszaw y — AV czasie koncertu  tr. 
kw ad ransa  literackiego: „C hudy pan" 
-— 21.45. D alszy  iciąg koncertu . — 
22.15. K om unikaty.

OZAVAK4EK, 3. kw iełm a.
LAYOAY. 14.58. Ketnirism . sygnału  czasu 

z  O bserw . A ^ r .  i h e in a ł z A\ ieży  M ar 
w  K rakow je. —  12.10. lyoncert płyt 
gram otonow ycb. — 17.45. T ransm . 
koncertu  z Katowie. ,— 18.45. „(radki 
P o d h a lań sk ie"  w  recy tacji p . YYłałt 
D orub, (tr z  K rakow a.) — 19.00. 
R ozm aitości, K om unikaty, koncert 2 
p ły t igramof, —• 19.58. ’ Sygnał ' ązasu 
z  O bs. Ystronom,'. z Warsżąwfyy 1 liejf- 
n a ł z  A' 'ieży M ariackiej w hnfkow ie.
— 20.05. K oncert w ieczorny - ■ w ie­
czór arii operow ych 1 pieśm H am - 
sfaw y K orwin Szym anow skiej — (tr. 
z K rakowa). — 21.30. Słuchow isko li­
terackie. (tr. z K rakowa). 22.15. Ko­
m u n ika ty  z  Av arszaw y.

Ptepsrtuar kf» bwuwsklch.
A PO L L O : Llim  dżw jękow y: B u ste r K ea- 

ton  „M ałżeństw o m  złość" oraz T ygodnik 
dźw iękow y.

CASJNO: „P o jed m ek  w przestw orzach". 
U H IM LR A : D jńbeł".
O O LO SSLU M : .Spalone m osty".
GKAZYNA: „ tlra b ia  Alonte C hristo" obie 

.serje razem .
K O PL R N Jiy: „O statni rom ans" iw an  Pc- 

trowicz. Y
LLYV: „K rw aw e dYyia! dn i w  Bolszew jj 
L U N A : „S. O. S .“ (R atujcie nasze d u ­

sze).
M A hY SILN K A : „O statni rom ans'" Iwjan 

Petrow icz. t
PA ŁA C E- „U lica potępionych dusz" z 

Połą N egri (dźwiękowy).' ''
P A N : „Z m artw ychw stanie 
PASAŻ: „N iew inny m oroerca1'/ 
P O L O N IA : ,,4'ajje.innica pięknej pani".
STYLÓW-Y: „Z ra ju  bolszewickiego" z 

Olga Czechewą.
U CIECH A. „B iałe cienie".
PR O M IE Ń : „K obieta szpieg"

W ykłady Unlw. Ludowego 
I T U R -a  we Lwowie.

Środa, dnia 2. kw ietn ia  w lokalu Zw. 
Zaw. Stolarzy ul. P iesza 2 wytfcład tow. K. 
L rm icha pt. „N ow y W 'iedeń“ z obrazam i.

Czwaidek, dn ia  3. kw ietnia w lokalu 
Lw. O rgan. Młodż. T. U. R. Rynek 8 
i. p . w ykład1 tow. R. Skąlaka pt. „Nowe 
C hm y" z przeźroczam i.
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C e n t r a l a  F n ń c z c e h  P f a u ,  Rynek 19 oaiUBlei, bo 
‘JCbńS przez Sieli

Kącik humoru.
W SZKO LŁE.

— Rowiecte m i .lasiu, kogo pow inniśm y 
słuch ać p ró cz  ' 'rodziców ?

— i\ ie  wiem.
— Pom yśl- tylko dobrze.
— '1 o chyba -tylko nadja. proszę pani.

ZA KULIS U l i .
— Oleś p u ścń  c*ę w1 tra.bę Oo ty .biedna 

będziesz teraz  .robiła.?. '
— T eż .zm artw ienie.- A czy ja  nie- m ia­

łam  od rotoi sfę.śpiu zapasow ych <>t-e|
S1ÓW'.

W PADL.
W' garderob ie  ‘teatralnej siedzi słvnny 

aktor. k tóry  p rzy jecha ł na gościnne w y­
stępy ! Otączia go tłum  kobietek ro zm ai­
tego" wieiku, proszących o -ąutograt \ jM  
zm ordow anie pśr»onje ipióro artysty . Na 
to nadcihodzi dy rek to r teatru , rio którego 
rów nież  zwraca,pa się jf-alldaś pan ienka  z p ro ­
śbą  o an togra i, .a ca n ią  ca ły  szereg in ­
nych. JJyyeifótoc k rah n e je  z chimv. że i 
jego uw ażają  za w ybitną osobistość l p o d ­
p isu je  k a rtk ę  z,a kartką  .swem n a z w T i.-m .

N-azaiptrz telefonuje. do niego kasjerka  
te a tra ln a .

— N a -łiiwoSć B ożą! Co pan narob ił 
d}'re!ktorze! Sztuka m a ogrom ne pow o­
dzen ie  a p an  -w ydał tyle w olnych biletów ! 

— o—

X 9PŁ0S2EWIA X
I>\V AJ solidni poszukują  od zaraz n iek rę - 

puyąoego pokoju. Zgłoszenia dó Adin. 
pod  „oolidni

t ST K IT O T .\T \A  kobieta w średhim  w ie­
k u  poszukuj*  zajęcia j-ako sam odzielna 
gospodyni, w ychow aw czym  dzieci,, um ie 
szyć, Zgłoszenia tjis low ne p o d  K. H. do 

adm inistracji ,,D ziennika Ludow ego".

Z A S T T ,P S rw Q j agentura, okwizy-^pe l. t. p. 
obejm ie energiczny m łody  sóli.ihy, d o ­
brze p rezen tu jący  się. z  d ob rem i po le­
ceniam i. Zgłoszenia do „D z;ennika I Md[.“ 
pod  — natychm iast.

MŁODA PANNA pisząca biegle na m a- 
szy nie (Doszukuje posady  biurow ej. Ł a­
skaw e zgłoszenia do, A dm inistracji

ZWIi|ZEH CEBtilRZY HE LUTOWIE
poleca P T. Firmom na wyjazd:
palaczy, składaczy, luzaków, oraz wszel­
kiego rodzaju robotników do wyrobu ce­
gły. — Zgłoszenia i wszelkie informa­

cje udziela:

Z arząd Związku, Lwów, ulica  
Zielona Nr. 7 .

W niedziele i święta od g. 9— 1 
w zwykle dnie od 5 — 7 w>ecz

C E N T R A L N Y  Z W i Ą Z E K  

R 0 B 0 T N  K 0 W  B U D O W L A N Y C H  

W  P O L S C E

z siedzibą v« KRAKSW IE
rozpisuje

K O N K U R S
na p o s a d ą  f ta łe g o  se lir.s i* rza  o l rą - 
r o w e g o  o la  M a ło p o ls k i tłs tlio d n le j.

Wsrunki :
S ta ra ją c y  się  m u s i w ład ać  B obrze jęz y - 

K iem  p o lsk im  i ru sk im  w m ow ie  i pii- 
iśmio. N ie  p o w in ie n  (p rzek ro czy ć ' 15 ro k u  
żyąia. jio w im en  w y jść  z p o ś ró d  iifóbotni- 
tków b u d o w la n y ch , m a ją c  z a  so b ą  n ie p o ­
sz lak o w an ą  p rz e sz ło ść . Pierw szeństw o m a -  
■Ją zo rg an izo w an i ro b o tn ic y  bnitllbwbun. — 
O k res  /.riilin y  6 m ie s ięcy , p o c ze m  m pże  
n a s lą ji ić  s ta b iliza c ja . W a ru n k i p ła c y  z o ­
s ta n ą  u m ów iono  /io p rzy jęo i 11.

Zgłoszenia p isem ne należy  wnoać do­
k u  i a  26 fewietniw br. p o a  adresem :

Guntralny Związek  
Robotników Budowlanych

K ra k ó w , u. D u n t j  iw skl g o  5 , II. p. 
fro n t

Nowość! NOKbśĆ!
Już ukazało się z druku 

LEW  TROCKI-

mOJE 2 Y E IE
W ielk ie  io dzieio , liczące  k ilk a ­

dziesiąt a rk u sz y  d ru k u , z a w ie ra ją  
ce liczne ilu s tra c je . p oza  in te re su ­
ją c y m  ży c io ry sem  b d y k ta to ra  o- 
m aw ia  w- w y c z e rp u ją c y  sp o só b  p ro ­
b lem y  i s to su n k i, ja k ie  zap an o w a ły  
w R o sji sowT.

K siążka  ta po w in n a  się zna lezć  
w rę k a c h  w szy stk ich , k tó rz y  in te ­
re s u ją  się R o s ją  sow,., w ręk ach  
każdego, dz ia łacza , w  k ażd e j b ib ljo - 
tece.

C ena 25 zł

DO N iiB Y CIA  W K SIĘG A R N I 
L U D O W E J,

L w ó w , ul. S za jn o c h y  2.

[KAPELUSZE me £ kle w naj- 
m odnlejstych 
fa sona e t

i kolorach.
A  P i t h l e r a  —  B?3Z

G o e p p e r ta ,  M ilck la  i z wielu innych fabryk na sezon wiosenny i letni, 
już nadeszły we wielkim wyborze

ANTONI KAFKA, Lv*ów; ul. Halicka 4

C  Hab:ga

P R Z E T A R G
Magistrat  m. Łodzi ogłasza prze targ  n ie ­

ograniczony n a  dostaw ę 30.000 in. piastóu 
do robót b ru k a rsk rf i .

W zór oferty, koszto rys ofertowy,, w a ­
ru n k i ogólną i w zór um ow y są do n a b y a .i 
w W ydziale Bihfowni Lsa (O ddział k o m u - 
niksjcj1) 1’iuc i W o ln o śn  11. Ii. piętro  po- 
kój Ń r. :if5. icddi^ennie od' godz. 0 do 13 
z a  o  jiła lą  zł. 5.— .

O lerty  z [wypełnionym, i podpisanym  k o ­
sz torysem  otertow ym  nąleż) sk ładać  w 
W ydziale B udow nictw a, 1’tąc W olnoici Nr.
11. Ul. p iętro , pokój N r Tl, do d iua  15. 
kw ietn ia RI30 roku, dio goJz. 12,(10 w 
kopertach  podwójnyic.b, zasjineczętowanych i 
z ab k  ow,an yidh pieiozęe.ią firm ow ą z n a ­
pisem  „O ierta do przrtang-u na dzień 15.
Kwietnia 1930 roku  n a  dostaw ę jn asiku" z 
podaniem  nazw y i jfcłresu oteriiiąciej f ir­
m y. K o p e ra  wew nę'rznaj /Wtmsu za” i rać. o- 
ie-rtę. podpisan i Seósztorys ofertow y i w a r 1 
runfei ogólne oraz jirzejrznny w zór m ao -

Ę g ^ Ę g r o a î E a aBaggs a a g ł g ^ ssB ro g B aaE s  s s g ag aa a

wy — zew nętrzna zaś — dow ód z ło zem i 
wicfjfum do  depozytu M agistratu m. Ł o ­
dzi.

W 'adjum w w ysokości 3 proc. od1 ofe­
row anej sum y m oże h  ć złożone w gotów ­
ce  bądź też w w artościach. wymienionych, 
w warunkaf.lh ogólnych przetargu.

{Jterlj m ogą być sk ładane n a  całość 
■dostawy tub nńl jej idzęść dzieln icam i sto­
sow nie do kosztary.su olertow sgo.

O terty  będą o tw arte w dhiu 15. K w iejm . 
193fi roku  o godtz. 12.30 w W ydziale B u ­
dow nictw a Hfcjc Wolnośicl Tl, 111. piętro, 
pokój 43.

M agistrat zastrzega sobie praw o w yboni 
oferenta, ja le  rów nież praw o m cprzyjęcia 
żadnej oferty.

O lerty . nteodpgm iU ftiiące w arunkom  
przetargti, tub złożone jic te rm in ie  n ie 
liędą rozpatryw ane.

M a g i s t r a t  m .  L o d z i .

Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCllLhWOSKI — Dnm. Lud Spółtiz. Tow Wvd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tek 4-9ti


